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Z  Petersburga 27 Listopada (9 Grudnia).
25go L is topada  r. b. dokonany  został w soborze 

dworskim  pałacu zimowego; stosowmie do zatw ier
dzonego N a j w y ż e j  cereinoujału, obrządek chrztu  S. 
J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  K s i ę c i a  M i k o 
ł a j a  M i k o ł a j e w i c z a  Młodszego, w przytomności N a j 

j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a , oraz. l e n  C e s a r s k i c h  W y s o k o ś c i  
W i e l k i e g o  K s i ę c i a  C e s a r z e w i c z a  N a s t ę p c y  T ro n u , 
W i e l k i c h  K s i ą ż ą t : A l e x a n d r a , W ł o d z i m i e r z a  i A l e - 
x e g o  A l e x a n d r o w i c z ó w , K o n s t a n t e g o  M i k o ł a j e w i c z a , 
M i k o ł a j a  K o n s t a n t y n o w i c z a  i M i c h a ł a  M i k o ł a j e w i 

c z a . J e g o  W i e l k o k s i ą ż ę c e j  W y s o k o ś c i  K s i ę c i a  J e r z e 
g o  M e k l e m b u r g  - S t r e l i c k i e g o . Ic i i  C e s a r s k i c h  W y s o 
k o ś c i  K s i ą ż ą t  R o m a n o w s k i c h  K s i ą ż ą t  L e c c h t e n b e r g - 
s k i c i i : M i k o ł a j a  i E c g e n j u s z a  M a k y m i l j a n o w i c z ó w , 
K s i ę c i a  P i o t r a  O l d e n b u r g s k i e g o  i Małżonki Jcpo. ja
ko też [ c i i  W y s o k o ś c i  K s i ą ż ą t : M i k o ł a j a , A l e x a n d r a , 

J e r z e g o  i K o n s t a n t e g o  O l d e n b u r g s k i c i i .
Wieczorem miasto było uilluininowane.

N a  zasadzie § 3go X I I I  a r tyku łu  N a j m i ł o ś c i w -  

SZEGO Manifestu z dnia 2G Sierpnia r. b.: dozw olo
no um orzyć nagrom adzone po dzień koronacji J e 
g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i , zaległości należnych opłat za 
nadane  ordery. W  uzupełnieniu tego § M anifestu 
N a j j a ś n i e j s z y  P a n  na dniu 9 Października r. b., na 
sku tek  najpoddańszego  przełożenia p. ministra 
dw oru  C e s a r s k i e g o  N a j w y ż e j  rozkazać raczył: 1) 
W szy s tk ie  jakie  się po dzień w ydan ia  M anifestu 
26go Sierpnia 1856 roku  nagrom adza ły  zaległości 
o p ła t  należnych za nadanie  znaków  hon o ro w y ch  
nieskazitelnej sluz’by, i za niezwrócenie kapitu le  ta- 
kichźe znaków, um orzyć i z rachunków  wykreślić; 
2) Nalez’nosci, p rzypada jące  od rozm aitych osób 
za niezwrócenie do kap itu ły  oznak o rd e ro w y ch  
niższych klass stopni, przy  nadaniu  o rderów  klass 
wyższych, jeżeli te ostatnie nadane zostały  przed 
w ydaniem  Manifestu, umorzyć; 3) W szelkie nale
żności za niezwrócenie kapitule  ozdób o rderow ych  
po  kaw alerach  zmarłych przed ogłoszeniem M ani
festu, ja k o  i z pow odu  pozbawienia orderów , r ó 
wnież przed ogłoszeniem M anifestu umorzyć, i 4) 
Pieniądze, jak ie  do tąd  na uiszczenie ^om ienionych 
należności w płynę ły  do rozm aitych władz, m ają

być odesłane do kapitu ły  orderów , k tó re  m a je  
p rzy jąć  i tak o w y ch  ju ż  nie zwracać.

—  Rozkazy  C e s a r s k i e  oznajmione rządzącem u 
Senatowi przez p. M inistra  skarbu: N a j j a ś n i e j s z y  

C e s a r z  J m ć  na przedstawienie m inistra  i zdanie ko
mitetu pp. ministrów, w dniu  23 października r. b. 
raczył rozkazać: pobór us tanow iony  N a j w y ż e j  za- 
twierdzonem i 18 marca 1847 i 13 marca 1851 ro 
k u  zdaniami komitetu pp. ministrów po  15 kopie
jek srebrem od każdego łasżtu, wywożonego na 
odchodzących  z R ygi okrę tach  kupieckich, prze
d łużyć na dotychczasow ej zasadzie  do 1 stycznia 
1862 roku , z zaw arow aniem , iżby p o b ó r  ten s łu
żył na pokrycie  w y d a tk ó w  robót, do k o n y w an y ch  
ku ulepszeniu portu  Rygskiego, a po ich ukończe
niu, na umorzenie zaciągniętych w tymże celu po
życzek.

Przez p. M inistra sprawiedliwości: N a p rzedsta 
wienie ministra wojny i zdanie komitetu pp. mini
strów , N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  J m ć  raczył przedłużyć 
po 1 stycznia 1857 roku  ulgi, użyczone z p o w o 
du  wojny, d la  w o jskow ych  wszelkiej broni i r u 
chomej milicji, w przewodzie  spraw  sądow ych .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W ypis z pro toku łu  sekre ta rja tu  stanu  Królestwu  

Polskiego.
Z B o ż e j  Ł a s k i  

M Y  A L E X A N D E R  D R U G I ,  
c e s a r z  i  s a m o w ł a d c a  w s z e c h  r o s s j i ,  k r ó l  p o l s k i  

&. &. &.
Z d a n i e m  r a d y  P a ń s t w a ,  z a t w i e r d z o n y m  p r z e z  NAS p o d  

d n i e m  2 8 L i s t o p a d a  1 8 5 5  r ,  w  u z u p e ł n i e n i u  p r a w  C e s a r 
s t w a ,  p r z e p i s a n o  p r a w i d ł a ,  w z g l ę d e m  z a m i a n y  k a r  p i e n i ę 
ż n y c h  w  s p r a w a c h  k a r n y c h  na n i e l e t n i c h  p o s t a n o w i o n y c h .

U i n a w s z y  za n i e z b ę d n e ,  p r a w i d t a  t a k o w e  r o z c i ą g n ą ć  i n a  
K r ó l e s t w o  P o l s k i e  w  d o p e ł n i e n i u  a i t y k u ł a  91  o b o w i ą z u j ą c e 
g o  w t ć m ż e  K r ó l e s t w i e  k o d e x u  k a r ,  na  p r z e d s t a w i e n i e  r a d y  
a d m i n i s t r a c y j n e j  N A S Z E G O  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .

R o z k a z u j e m y :
A r t y k u ł  1. Ni e l e t n i ,  j e ś l i  n i e  s ą  w s t a n i e  z a p ł a c i ć  w  c a ł o 

ści  l u b  c zę ś c i  w y r z ó e z y n ć j  na  n i c h  k a r y  p i e n j ^ y r ś j ,  w  z a -  j 
m i a n  k a r y  o s a d z e n i a  w wi e ż y ,  p o s t a n o w i o n e j  w  a r t y k u l e  91

! k o d e x u  ka r ,  s k a z a n i  b y ć  m a j ą  a l b o  na  k a r ę  o s a d z e n i a  w  w i e -  
j ży p r z e z  c za s  k r ó t s zy ,  a l b o  c h ł o s t ę ,  l u b  ty l ko  na  n a g a n ę ,  p o -  
j d ł u g  n a s t ę p u j ą c y c h  p r a w i d e ł ;

j 1 )  K a ry  p i e n i ę ż n e  d o  rs,  5 u  g d y  o b w i n i e n i  n i e l e t n i  m i -  
! j ą  wi ę cć j  j ak lat  14  w i e ku ,  j e d n a k ż e  lat  1 7  j e s z c z e  ni e  s k o ń 

czyl i ,  a d o  r s .  3 c h .  j eże l i  m a j ą  w i ę c e j ,  j a k  l a t  17 ,  a mn i e j ,  
j a k  l i t  2 1 .  z a m i e n i a n e  im b y ć  m a j ą  na  n a g a n ę  w  o b e c  s ą 
d u .  G d y b y  w s z a k ż e  n i e l e t n i  ci  d r u g i  r a z  na  k a r y  p i e n i ę ż n e  
za s ł uży l i ,  w ó w c z a s  o p r ó c z  n a g a n y ,  o d d a n i  b y ć  w i n n i  p o d  
d o z ó r  p o l i c y i n y  o d  3 c h  m i e s i ę c y  d o  r o k u  j e d n e g o ,  o  c z ć m  
o b w i n i o n y ,  p r z y  z a m i a n i e  k a ry  za p i e r w s z y  r a z  p o p e ł n i o n e  
w y k r o c z e n i e  l u b  p r z e s t ę p s t w a ,  p o w i n i e n  b y ś  o s t r z e ż o n y .

2)  W y ż s z e  k a ry  p i e n i ę ż n e ,  j e ż e l i  n i e l e t n i  n o  r a t  p i e r w s z y  
n a  n i e  z as ł uży l i ,  z a m i e n i a ć  i m n a  o s a d z e n i e  w  w i e -  
w  n a s t ę p u j ą c y m  s t o s u n k u ;  d o  r s  2 0  p o t r ą c a ć  za k a ż d y  d z i e ń  
w i e ży  p o  r s r ,  1 n i e l e t n i m  o d  lat  1 4  d o  1 7 ,  a p o  k o p  7 5  
t y m ,  k t ó r z y  m a j ą  w i ęc ć j ,  j a k  l a t  1 7 ,  a mr nó j  j ak  l a t  21  w i e 
ku.  J e ż e l i  k a r a  j e s t  w y z s z a ,  l e c z  r s .  5 0  n i e  p r z e n o s i ,  w  t y m  
r a z i e  z a l i cz a ć  p o  r s r .  3  za k aż d y  d z i e ń  w i e ż y  n i e l e t n i m  o d  
1 4  d o  1 7  lat.  a p o  r s .  1 k. 5 0  t y m ,  k t ó r z y  m a j ą  w i ę c ć j  j a k  
l a t  1 7 ,  a m n i ć j  j ak  l a t  2 1 w i e k u ;  za  k a r ę  p r z e w y ż s z a j ą c ą  r s .  
5 0 ,  n i e l e t n i m  od  1 4 d o  I 7 p o t r ą c a ć  za k a ż d y  d z i e ń  w i e ż y  
p o  rs- 4 ,  t y m  zaś ,  k t ó r z y  m a j ą  w i ę c ć j  j a k  1 7 ,  a m n i e j  j ak  
lat  21  s k o ń c z o n y c  h,  p o  r s  2 k o p .  5 0 .  W  k a ż d y m  r a t i e  m a 
ło l e t n i ,  w  z a m i a n  za j e d n ę  i t ęż  s a r n ę  k a r ę  p i e n i ę ż n ą ,  m o g ą  
b y ć  o s a d z e n i  w  wi e ży  n i e  n a  d ł u ż s z y  czas ,  j s k  t y l ko  n a  m i e 
s i ę c y  s z e ś ć ,  m a j ą c y  o d  14 d o  1 7  w i e ku ,  a rok  j e d e n ,  ci k t ó 
rzy  m a j ą  w i ę c ć j  j ak  l a t  1 7 ,  a m n i ć j  j a k  2 1 s k o ń c z o n y c h .

3)  Mał o l e t n i ,  j e s z c z e  21 l a t  w i e k u  s k o ń c z o n y c h  nie  m a 
j ą c y .  j e że l i  n i e  s ą  o d  k a r  c i e l e s n y c h  w y ł ą c z e n i ,  w  m i e j s c a  
o s a d z e n i a  i ch w w i e ż y ,  p o d ł u g  t e go ,  co  s ię  w y ż ć j  w p n n k c i e  
S m  p o w i e d z i a ł o ,  m o g ą  t akże  m i e ć  z a m i e n i o n e  k a r y  p i e n i ę 
ż n e  w p r o s t  na  c h ł o s t ę ,  a to w  n a s t ę p u j ą c y m  s t o s u n k u :  n i e 
l e t n i m  o d  1 4 do  1 7  lat ,  j eże l i  k a r a  p i e n i ę ż n a  r s r .  2 0  n i e  
p r z e n o s i ,  z a m i e n i a ć  t a k o w ą  n a  c h ł o s t ę  od  3 d o  1 0  r ó z g .  k a 
r ę  w y ż s z ą  do  5 0  rs .  w ł ą c z n i e  n a  c h ł o s t ę  o d  1 0 do  1 5  r ó z g ,  
a k a r ę  d o  r s .  1 0 0  na  c h ł o s t ę  o d  1 5  d o  2 5  r óz g ;  n i e l e t n i m  
m a j ą c y m  w i ę c ć j  j ak l a t  1 7 ,  l e c z  m n i ć j  j a k  l a t  21  w i e ku ,  
p o d s t a w i a ć  w  z a m i a n  k a r y  p i e n i ę ż n ć j  w  p i e r w s z y m  raz i e ,  
od  5  d o  1 5  r óz g ,  g d y  k a r a  2 0  r u b l i  n i e  p r z e n o s i ;  w  d r u 
g i m  o d  1 5  d o  2 5  r ó z g  j e ż e l i  k a r a  n i e  j e s t  w y ż s z a  o d  5 0  
rub l i ,  a w t r z e c i m  o d  2 5 d o  3 0  r ó z g ,  g d y  k a r a  1 0 0  r u b l i  
n i e  p r z e n o s i .  Jeże l i  k u r a  p i e n i ę ż n a  rs.  1 0 0  p r z e n o s i ,  a s k a 
za n i  n i e  m a j ą  w i ę cć j  j a z  la t  1 7  w i e k u ,  to w z a m i a n  t a k o w ć j  
ka r y ,  m o g ą  o t r z y m a ć  c h ł o s t ę  w  i lośc i  r ó z g  od  2 5  d o  3 0 ;  ci  
zaś ,  k t ó r z y  m a j ą  w i ę c e j  j a k  lat  1 7  w i e ku ,  l ecz  j e s z c z e  l a t  21

N A S Z E  D Z I E C I .
P O W IE Ś Ć  W  D W Ó C H  TOM ACH. 

p r z «z

Autora Kłopotów S tarego Komendanta.

T o m  I.

(C iąg  dalszy).

N a drugi dzień, od sam ego rana cóż to  tam  
za krzątanina, rw etes i harm ider b y ły  w e dw o
rze!? —  Komin oficyny jak czeluście wulkanu  
dym i i dym i, na rozłożystym  trzonie sto sy  drze
w a buchają ogrom nym  płom ieniem ; kucharze, 
lokaje i ca ły  sztab obojej płci słu żb y  dw orskiej, 
krzyczą, zwijają się jak  w ukropie; sam a z a sp a 
ni w zatłuszczonym  szlafroczku, ponsow o-czer-  
w ona stoi przy wielkim  piecu, do którego od  
dw óch dni prawie w kładają i w ysuw ają różne  
specjały  na blachach, w rądlach i na papierach. 
G ospodarz znow u, siw y i nie złej tuszy m ężczy
zna, spocony, zziajany, dość żw aw o zbiera j e 
szcze nogam i, schodzi i w ychodzi z piw nicy, d o 
lew a , przelew a, korkuje, pieczętuje, gn iew ając  
się co chwila na niezgrabnych pom ocników.

A  w ew nątrz dom ostw a, czyszczą , w ym iatają , 
froterują na gw ałt. P anny w rannych negliżach  
je szcze , szyją , prasują, dyrygują uprzątaniem , 
wśród w esołych  żarcików w yw ołujących  uśm iech  
szczęścia na liczko H elenki. W idać im pom yśli 
taka robota, bliska zabaw a szepcze słodziutkie  
słów ka uciechy do duszy dziew czątek, uryw ana  
piosnka zabrzęczy po pokojach, nóżkom  tak się 
chce tańczyć, a w  stroikach ty le  do tw arzy , iż 
chw aląc się i p ieszcząc w zajem nie, lecą  iin go 
dziny za godzinam i w przyjem nej pustocie.

Mój m ocny B oże ileż to już takich w esel na 
św iecie się od b yło , ile razy patrzyło  się na m ło 
dą parę staw ającą do ołtarza z tysiącem  b ło g o 
sław ień stw , z miljonami życzeń i nadziei? Ileż  
to  znów  razy to zaw sze słod k ie w esele , gorz- 
kiemi łzam i oblew ać trzeba; ileż to razy anioł 
pociechy i szczęścia sk in ąw szy  czarodziejską  
różczką nad głow am i now ożeńców , wpuści ich 
w raj n ow y, w pasm o życia  utkane kwiatam i, 
zdobne pogodą?!... W ięc też i to w esele , ten o- 
brzęd ty le  pow tarzany m iędzy ludźm i, w reszcie  
i sp ow szed n ićb y  powinien w oczach obojętnych  
widzów. A  jednakże zajrzyj w  taką chw ilę do 
serc przytom nych gości, odgarnij śm iało tę do
brow olnie narzuconą nań w arstw ę egoizm u i fał
szyw ej ambicji, a zobaczysz jak  ono drżeć b ę

dzie wspom inając czy żałując czegoś w ż y c iu  
jak ono rozp ływ ać się będzie na sarną m y ś'  
utraconej przyszłości, i jak m im ow olnie dobyw a  
ze sw ych  kryjów ek ożyw cze c iep ło  b ło g o sła 
w ieństw  i życzenia z ubiegłej przeszłości.

Lecz gd yb yś w tedy zapukał do wnętrza ta je
m nych zaduinek i pragnień now ożeńców , g d y 
byś niew idzialną m ocą przeniknął serduszko ta
kiej H elenki, ileżbyś tam  nie znalazł obaw y, 
rozkoszy, zw ątp ień  i m odlitw y, jedriem  niepo- 
kalanem  uczuciem  m iłości pow iązanych.

Bo H elenka k och ała  prawie nam iętnie przy
sz łeg o  m ałżonka sw ego. Chłopiec jak  św ieca,
pierw szy m iędzy pierwszym i, i g ład k i, urodziw y,
bogaty, rozum ny, ba, n aw et za gran icą  w y ch o 
wany, um iał sobie zjednać m iłość siedm nasto-  
letniej dziewczynki; oczarow ał ją  prawie, olśnił, 
a kochał jak sain A b e la rd  H elo izę. Cóż więc  
dziw nego, że H elenka m im o widocznej zrazu  
niechęci rodziców i fatnilji, m im o pogm atw a
nych bardzo jeg o  w yjaśnień o przeszłości, przy
lgn ęła  doń całą  duszą z dziecięcą prawie u fn o
ścią. i zu p ełn em  oddaniem  się na łaskę i n ie ła 
skę zw ycięzcy.

O koło południa pokoje zupełn ie już urządz o 
no, i rozpoczęły  się przyjm ow ania nadjeżdżaj ą



nie skończyl i ,  m og ą  o t r zyma ć  chłos tę  od 3 0s t u  do 4 0 s l u  
rózg.

Art "2. Wykonanie  ninie j szego ukazu,  k tóry  w dzienniku 
p r aw  ma  być  umi esz czony ,  radz i e  admi ni s t r acy jnś j  K r ó l e 
s twa p o l e c a m y

Dan w P e t e r s b u r g u  dnia  13 (25)  Li s topada 1 8 5 6  r.
( po dp i sa no )  , , ALEXANDER. 

pr zez  CESARZA i KRÓLA 
Minister,  S ek r e t ar z  St anu,  ( podpi sano)

J. Tym ow sk i .

N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  skutku  przedstawienia JO. 
Księcia N a m ies tn ik a  Królestw a, N a j m i ł o Ś c i w i e j  d o 
zwolić raczył p rzebyw ającym  w eF ranc ji  w ychod-  
com Polskim: A lexandrowi Juraiijcowi, Ju ljuszowi 
Brzechow skiem u , Anastazemu O rzechowskiemu , Mi
kołajowi Łempickiemu, X aw erem u Dobrzelewskie- 
mu i M axym iljanowi-Janowi Malewskiemu, p o w ró 
cić do Królestw a, na zasadach  N a j w y ż s z e g o  u k a 
zu z dnia 15 (27) r. b.

G łó w n o  k a s sa  o szc zę d n o śc i.—  W  t ygodn i u  u p l y n i o ny m do 
dnia  7  (19)  g r udn i a  roku b i eż ą c e go  włącznie ,  w yda no  ks i ą
żeczek n o w y c h  — , na k tóre,  tudzież  ua dawni e j sze  w — 
wnioskach ,  z łożono rubl i  s re.  —  kop.  — . Na żądan i e  50 
u c z e s t n ik o m,  w y p ł a c o n o  ( prócz  p r o c e o t u  za rok b i eż ą c y  rs 
2 6  ko 47) ,  rub  s re .  2 ,161  ko. 2 2 ^  i u m or z on o  książeczek 
o sz czędnośc i  17 Przeto uc z e s tn i ków 8 , 4 8 0  p os i a da  kapi tał  
rubl i  s r eb .  3 1 4 , 7 8 8  kop.  48 .  —  Naczelnik a s s e s o r  kollegjal  
G ie d ro y i  — b u c h a l t e r  K ra u ze .

—  J e n e r a ł - m a j o r  A n ic zko w , War sz awski  O b e r - P o l i c m a j -  
s t e r ,  p r z y j echa ł  z Moskwy.

M orrespomteneja MroniKa.
W  Grudniu 1856 roku.

L i s t y  z  W . Ks. P o z n a ń s k i e g o .
(Patrz Ner  Kroniki  2 5 0 . )

Jak  przeto gospodarze, tak  innej klassyr włościa
nie nasi trzym ają się pilnie tradycji tego ubioru . 
W  zwyczajach swoich, zabaw ach  tańcu, pieśniach 
są  wszyscy nasi clilopi powolni, nieruchawi. Tej 
rzeźwości, energji, k tó rą  w innych  okolicach Polski 
widzie można nie mają. P rzy  muzyce zloz’onej 
z dudów  czyli kobzy (dudami zwą gdzieindziej d u 
że basy) i pary  skrzypoów, grającej nieraz melo- 
d ję  m azurka z akcentem w alca (mocną pierwszą 
częścią taktu) kręcą się bez z'ycia w kółko, oby 
dwiema rękami się schwyciwszy. K iedy  niekiedy 
ty lko, gdy w ódka  już  oczy zasłania, tu p n ą  mocniej 
nogą. lub  jak o  w y b ry k  wesołości k rzykną  przera
źliwie hu! ha!  Jed y n y  to więc taniec k tó ry  mają, 
a w szystko jedno , czy im grają mazura, polkę, k ra 
kow iaka  czy niemieckiego L and lera  ; zw ro t  w  le
w o ( niby obertas ) jed y n ą  je s t  ty lko  czasem 
zmianą. P rzy  muzyce nie śpiew ają  chyba j a k  się 
popiją, z czego w tedy  ani sensu, ani cha rak te ru  
zm iarkować nie podobna; pieśń ich więc ty lko  na 
po lu  przy robocie uslyszyć  można. Te  k tó re  s ły 
szałem bardzo mi się podobały  : je s t  w nich mila 
melodja, je s t  jak ieś  rzewne zawodzenie zwłaszcza 
w  końcu kadencji. Są  one więcej wesołe niź sm u
t n e —  czasem jednak  zawadzi się jak ieś  przejście 
w mol, ale to w raca  zaraz do pierwszej tonacji. T o  
zawodzenie przy kończeniu bądź jednej frazy me- 
lodji śpiewu, bądź całego per jodu  leży zdaje mi
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cych. Poczwórne karety, powozy, lcoczobryki, 
eleganckie najtyczanki, czwórką, szóstką i parą 
różnej wielkości i koloru koni zaprzężone, z prze
raźliwym  trzaskiem biczów, sunęły  się jedna po 
drugie j przed ganek, gdzie sam gospodarz w gra
natow ym  starej formy fraku, z odkrytą siwiutką 
g ło w ą ,  jak najuprzejmiej wysadzał kobiety, 
dziękował, prosi! i t. d.

Z auw ażyłem , że niektórzy z przyjezdnych po 
wyjściu z powozu, kazali stangretom  raz i dwa 
objechać do kola dziedziniec prawie mówiąc do 
obecnych: „patrzcie jakie to ja mam konie!4*— 
M łodzież znowu tak cudacznie poubierała sw ą  
służbę, coś niby z angielska w palone buty, ło 
siowe spodnie, żokiejskie czapeczki i tak głośno  
wolała Żorż, D żon i t, p„ że panienki w y g lą d a 
jąc z okien, śm ia ły  się serdecznie pokazując s o 
bie paluszkami te dziwaczne figury siedzące naj- 
niezgrabniej na nmbardzo rasowych pegazach.

Jed n ym  z pierwszych był pan młody; przed
stawiono nas wzajemnie, w ydaw ał mi się bardzo 
przystojnym elegantem, nieco nadętym fanfaro- 
nikiem, lecz w obejściu sw em  i jak to mówią,  
wzięciu, wcale nie w yglądał na paryzkiego w y-  
chowańca.

Około godziny trzeciej, gdy  gospodyni już za-

s ię ju ź  w naturze naszych  ludzi. O dbija  się b o 
wiem doskonale  naw et w  zwykłej mowie nie tylko 
na każdym odpoczynku  i końcu, ale szczególniej 
gdzie osta tn ia  syllaba musi być przedłużona ze 
zniżeniem głosu o tercję wielkę. Je s t  to śpiewnem, 
a g d y  organ  głosu mówiącego dźwięczny, nawet 
miłem, a tak  wyrazistem, że k to  p ierw szy raz m ó
wiących ich słyszy, na jprzód  na to zw róci uwagę. 
T en  akcent mowy nie ty lko wiejskiej, ale w  p e 
wnej części i całej ludności rodzinnej tutejszej je s t  
właściwy.

W raca jąc  do poprzedniego, nasi chłopi pod  
względem prow adzenia  rolnego gospodars tw a , za
chow ują  po większej części trZeehpofoWe, dawne; 
niektór-.y ty lko zapatru jąc  się na sąsiednie postę
powe i plodozmienne, p ró b u ją  i u siebie m ałych 
zastosowań, lub puszczają się na spekulacyjki go 
spodarsk ie . T ak  np: siewają na jak im ś  mocniej
szym odcinku pola rzep, na ściernisku rzepę, w ży
cie groch i t. p.; zupełną  reformę jed n ak  bardzo 
rzadko próbują-zaprowadzić, do wszelkiego n o w a 
to rs tw a  choćby na jlepszego , niewypowiedziany 
mając w strę t  i obawę. Narzędzi rolniczych śwież
szych, popraw niejszych za nic w świecie nie uży
ją, choćby  naw et kosztów ich możność p rzecho
dzących za sobą nie pociągały. Scary p ług polski 
z prostą , drew nianą  odkładnią , za najlepszy poczy
tują, a g d y  gdzie w idzą używ any  inny to z polito- 
Avamem w zruszają  ty lko  ramionami, za oczywiste  
g łups tw o  to poczytując. P o rząd k u  w  calem zago
spodarow aniu  także jeszcze nie zamiłowali; choć
by ciągła łatanina, Iepianina budynków , sprzętów, 
p ło tów  i t. d. więcej iin czasu i pieniędzy zab ie ra 
ła, niź uporządkow anie  zupełne raz, n igdy  do te 
go się nie wezmą, chyba  w nieuniknionej i konie
cznej potrzebie.

W zględnie do dworu, są oni zawsze pełni nie- 
fności, podejrzeń, a zwłaszcza w tedy, g d y  d w ór  
żadnych  z niemi nie ma s tosunków . G d y  znowu 
chce się do nich zbliżyć przez uk łady  o paszenie 
bydła na sw y ch  gruntach , wydzierżawienie p o lo 
w ania  od  nich, w spólnego uży tkow ania  dróg, k o 
pania  row ów  i t. d., s ta ją  się wymagalnemi do 
znudzenia, cheiwemi do nieopisania.

P rzyw iązan ia  do ziemi, do doby tku  własnego i 
chaty  przodków  niby m ają  cokolwiek; powiedział
bym jednak ,  je s t  to raczej nałogow e przyzw ycza
jenie, niż miłość i cześć dla wspomnienia. D o sk o 
nale maluje ich usposobienie pod tym  względem 
okoliczność, zwłaszcza przed  dw om a la ty ,  znana 
wam już-może, a k tó rą  m ów iąc o innych, tutaj 
powtórzę.

Jak ieś  tow arzystw o  oszustów  rachu jąc  na  ko
rzyść  sw oją, rozniosło za pomocą ta jnych  ajentów 
wieść, iż w Szwecji w szys tka  ludność  na  zarazę 
um arła , że pola, gospodars tw a , domy leżą od ło 
giem— bydło, doby tek  bez właściciela, że krół ta 
meczny każdemu co się ty lko  zgłosi daru je  wszy
stkiego tyle ile zechce. N a  tę w iadom ość dziki 
szał opanow ał całą ludność  wiejską księstwa.—  
W s z y stko wybierało się do Szwecji.

—  iJo tam, —  mówili softie, —  cały  lud w y 
m arł na zarazę, więc potrzeba  ludzi. —  Tam ja k

hę j 'Mpiigga

stąpiła  w ganku strudzonego męża, zawezwano  
mię do osobnego pokoiku, w którym zastałem  
znajomego mi dawniej rejenta, najstarszego s y 
na gospodarza, moich kuzynów, i sam ego pana 
m łodego.

— .Mój kochany panie — odezwał się do 
innie wchodząc z drugiego pokoju gospodarz —  
przepraszam że tak bez ceremonji kazałem cię 
tu prosić, ale żeś pan kawałek prawnika, bądź  
więc tak dobry, pomóż nam w u łożen iu  in ter-  
cy zy  przedślubnej. P otem  obróciwszy się do 
rejenta, prosił o odczytanie przygotow anego już  
aktu.

„Działo się i t . d .—  czyta ł  rejent n o so w y m  i 
szypiącym głosem: m yśm y słuchali z największą, 
uwagą, a pan m iody  pokręcając wąsika uśmie
chał się nieco ironicznie w miarę ostrzejszych . 
warunków um owy, któremi zabezpieczano ca
łość posagu przyszłej małżonki. — A rtykuł 3 c i , . 
zawołał z kolei rejent przew'racając arkusz —  
„Stanisław Polesiński wraz z Marjanną swą ż o 
ną tytu łem  posagu z majątku dziś przez siebie,  
posiadanego, wydzielają córce Helenie z ło tych ,  
polskich ośtndziesiąt tysięcy...1,4

—  Ile? —  spytał ostro pan młody?
—  Ośmdziesiąt, pow tórzył rejent.

przyjść  to zaraz dadzą  co ty lko  się zechce, inwen
ta rz  go tow y, chałupy; wszystko. A naw et takie 
palace co to panow ie  mieszkali s to ją  próżne i chłop 
może w nich mieszkać j a k  przyjdzie.

K ażd y  więc zabierał swoje manatki, porzucał 
służbę, spieniężał dobytek, wyciągał zapasy jakie  
gdzie miał by się zdobyć  na summę po trzebną do 
opłacenia podróży  k tó rą  agentom  tego tow arzy 
s tw a składał,  obiecującym go przewieść za nią. 
A każdy  musiał poprzednio  pro toku larn ie  się zo
bowiązać do w yjazdu u nich, i płacił za taki pro- 
tokuł cóś 15 groszy. Z początku gdy  ta  emigracja 
była ńieznaeząca W  ogóle, d aw an e  im paspo rta ,  a -  
le później gdy  po parę  set ludzi oblegało biura lan- 
dra ta , rząd  zwrócił na to uw agę  sw oją  i energi
cznie zaczął emissarjuszów śledzić. Żąda jącym  od 
mawiał z początku pasportu , przekładał, ale ch ło 
pi tem bardziej tą  przeciwnością zachęceni, ośle 
pieni, gwałtem  się napierali, i winę całą na sw ych  
panów składali mówiąc:

—  T o  panowie pouam awiali lańdra tów , bo się 
boją, żeby robo tn ika  nie mieli.

W  końcu upiera jącym  się koniecznie daw ano  
p asporta ,  boć i nie było żadnego pow odu  p raw n e
go, odm aw iać  im go; w ten sposób  w ym arnow ało  
się wielu, poginęło z nędzy nie mając W  kra ju  ob
cym żadnych  śro d k ó w  zarobku, żadnych  praw ie 
zapasów  choćby na p ow ró t  do domu, nie mdgąc 
sobie nic u ła tw ić  nie znając obcego języka. Hi- 
s to rja  ta  ciągnęła się cały rok  przeszło, a w  nie
k tó rych  pow iatach  jeszcze w tym  ro k u  zostawiała  
s\ye ś lady .

Szkółki, dobroczynny  w p ływ  właścicieli, d u 
chow ieństw a, w y w oła ły  w naszym ludzie pcWien 
s topień oświaty, pewne uczucie religijne i szacu
nek dla  niego. Je s t  to  więcej szacunek form y, o b 
rządku , na  zm ysły  działających, daw no w rażany, 
ale dobre  i to, bo zdolne ich związać w spó lną  n i
cią. T a k  więc np. w kościele w szyscy  muszą być 
koniecznie co niedziela, w yspać  się na kazaniu, i 
choć machinalnie szeptać pacierze, lub w yczy ty -  
wać m odlitwy z książki; ksiądz, s ługa kościelny, 
należenie do jak ichś  obrzędów , ma pew ny  u ro k  
powagi, pew ny szacunek.

Podsłuchałem  raz rozm ow y p rzyby łych  z P o 
znania fornali, d o k ąd  jeździli ze zbożem.

—  I  cóżeście widzieli —  py ta  w lódarz , k tó ry  
7. niini n ie  był —  tam w Poznaniu?

—  A no nic, miasto ja k  miasto, aleć po drodze  
to trzy  razy  aizenbang  spotkali; leció też to leci. i- 
no dm ucha a syczy, a z pięćdziesiąt wozów cią
gnęła za sobą.

—  J a  zawsze powiadam  —  mówił d rugi —  że 
to nic, ty lko djab la  sp raw a  w tem siedzi. K toby  
to tak  pędził i pchał j a k  nie djabeł!

—  Bajesz głupi byle co, —  z pow agą  i oburze
niem zawołał włodarz. —  Jakżeby  w tem djabeł 
siedział, kiedy przy o tw arciu  to sam  b iskup z W r o 
cławia poświęcał? Grzech gadać  że to djabeł k i e 
d y  b iskup tam był!

Rzeczy wiście b iskup W ro c ław sk i  b y ł  przy  u ro 
czystości otworzenia kolei W ro c ła w sk  o-Poznań- 
skięj.

—  T ak, ośmdziesiąt mój panie A dolfie— d ° '  
da! gospodarz patrząc się nań z uwagą i zadzi" 
wdeniern. —  Cały mój majątek w ynosi dziś pięc 
kroć stotys ięcy;  mam sześcioro dzieci, każdemu  
ze starszych taką sum m ę wydzieliłem i tyleż dla 
Helenki przeznaczam.

—  Daruj pan — rzekł zimno pan m łody  —  
ale ja na to przystać nie mogę; ja spodziewałem  
się więcej, i tak już  interessami pokierowałem ,  
że mniej jak stu pięćdziesięciu ty s ięcy ; nie w e
zmę.

Stary spojrzą! nań groźnie trzęsąc się ca ły  i 
rumieniąc z gniewu i oburzenia; chciał coś p o 
wiedzieć, lecz s łó w  mu zabrakło.

—  Nie weźmiesz co? nie w eźm iesz?— krzy
knął targriąWSzy go  z całej siły .

—  N ie wezm ę — odrzekł z najzimniejszą mi
ną elegant.

—  To ja nic nie dam, rozumiesz! ani na o b 
winięcie palca!

Młodzieniec stał zaw sze uśmiechnięty, szuka
jąc czegoś oczym a po pokoju, stary aż d y g o ta ł  
wpijając weń ogniste  sw oje oczy z wielkiego  
gniewu krwią zaszłe .

D O D A T E K .



P o d  względem sposobu gospodarow ania ,  zami
łowania  porządku ogólnego i szczegółowego, b a r 
dzo się różnią od naszych ch łopów  chłopi niemiec- 
h c y — pomiędzy gospodarstw am i bowiem polskie 
licznie bardzo mieszane byw ają  kolonje daw no ju ż  
osiadłych niemców hollendrów . H ollendrzy  ci 
sprowadzeni byli przed pierwszym jeszcze podzia
łem, kiedy księztwo w przewaz’nej części zakry te  
było  ogromnemi lasami, do karczowania  ich. P ra  
cowici, zręczni w robocie, podobali się, a skoro  j e 
den ich sprowadził,  zamiłowanie naś ladow nic tw a  
pobudziło  drugich i coraz tłumniej zbiegali się 
mieszkańcy nadm orscy . Prócz p łacy dziennej czy 
zbiorowej, dostawali jak iś  kaw ałek  w yru d o w an e-  
go lasu, na  k tórym  się budow ali  i osiedlali. Z tąd  
do dzisiejszego dnia o sady  tych  H ollendrów  by
w ają  jeszcze tuż pod  borem lub przynajmniej 
w pobliżu.

K olonje  te leżą czasem gromadnie, od wsi od 
dzielone, i tw orzą osobną gminę lub rozrzucone 
pojedynczo na jednej przestrzeni, albo niekiedy we 
wsi polskiej pomięszane. Ten ostatni w ypadek  
byw a w tedy , gdy jak i p ierw otny  gospodarz  zban
kru tow ał, a niemiec naby ł od  niego ziemię i d o 
mostwo. A często choć i n iezbankrutował, ale gdv 
mu znaczną summę ofiaruje, sprzedaje  wszystko i 
chętnie, to jeszcze jed en  dow ód  więcej przeciw 
szczeremu przywiązaniu do rodzinnej strony. R za
dziej się to jed n ak  zdarza, by niemiee chciał sam 
jeden  osiąść w polskiej wsi, bo czuje s ię jakoś nie 
swoim, i duszno mu się wydaje . Ale jeżeli się za
gnieździ to zaczyna od tego, aby  przemawiać ch ło 
pów  resztę przeciw panu. uczyć ich różnych  w y
magań, nęcić podejrzliwości. D ziw ną zaś rzeczą, 
źe ci mu zawsze wierzą, uw aża jąc  go za m ędrsze
go, i za cóś wyższego od  siebie.

T a k  zbiorowe ja k  i pojedyńczo położone gospo
d a rs tw a  tych  hollendrów , całą sw ą  powierzcho 
w nością  różnią się od polskich. P o rząd ek  w r o 
dzony, pracowitość, s tanow i tę różnicę, ściany d o 
mu czysto obielone, okna widne, całe dachy  p o 
szyte gontami, a czasem i dach ó w k ą  pokryte. 
P o d w ó rk o  porządnie ogrodzone, chlewy, stodola- 
obo ra  czyste, cale, porządki gospodarsk ie  s ta ran 
nie ustawione, słowem miły ład  i sch ludność  p a 
nuje wszędzie. M ają się także dobrze często, ale 
tej zamożności więcej na nicli znać, w szystek  czas 
k tó ry  im od  obrobienia swego g o sp o d a rs tw a  zby 
w a  idą  na zarobek gdzie indziej; zresztą by w ają  
to  najczęściej Indzie spokojn i i pracowici. N a ro 
dowości swojej ściśle przestrzegają, religję tę sa
mą (ewangielicką) zawsze zachowują. Żyją  sami 
ze sobą, nie łączą się w stosunki krew ieństw a  czy 
przyjaźni z polskimi sąsiadami wcale. Ubioru, 
zwyczajów swoich nie zmieniają i choć przez kil
k a  pokoleń tu  już zamieszkują nie w ynarodow ili  
się wcale; po polsku mało umieją, tyle  ile im p o 
trzeba  ty lko  a między sobą  zawsze mówią po nie
miecku.

T ak i więc je s t  sk ład  przeważny ludności wiej
skiej księstwa, o robo tn ika  w ogólności t ru dnoby  
nie było, dzisiaj je d n a k  przy ciągle budu jących  
się szossach, kolejach żelaznych, wiele go t am od-

Naraz pom yślaw szy zapew ne, że pan A dolf 
w stydzi się tego co dopiero w yrzek ł, dodał ła 
godniej:

—  Prawda panie Adolfie, żeś ty nie m yślał 
tak mówiąc; prawda, c < j ?  —  A gd y  ten nie od 
powiadał, ciągnął dalej: —  A  toć ty w iesz, że  
jabym  krwi mojej dla dzieci n ieskąpi!, atoćbyrn  
im duszę oddał, ale krzyw dzić drugich dla je 
dnej nie m ogę i nie m yślę,.,

—  Ja bardzo przepraszam  pana, ja czuję sam  
w jak krytycznem  pan tu jest położeniu i w jak  
drażliwej kw estji stawiam  m oje żądanie, lecz 
mnie zapew niono o takim posagu panny H e le 
ny, i do niego sw ein teressa  zastosow ałem .

—  W ięc nie ustąpisz?
—  N ie m ogę, j ;lk pana dobrodzieja z duszy  

szanuję, nie m ogę.
— I tyś ją gotów  porzucić z tego  powodu?
—  Z wielką boleścią, ale m usiałbym ...
—  I ty  m iałbyś sum ienie zabić mi dziecko, 

w iedząc źe Cię tak nam iętnie kocha?!
—  Mój ojcze, mój tatko — odezw ali się na 

raz i syn  i inoja kuzynka — ten pan widać chciał 
posagu H elenki a nie jej sam ej; pozwól mu niech 
zerw ie, niech jedzie z Panem  Bogiem ; ona jak  
BięSo tem  dow ie, pierw sza go kochać przestanie.

chodzi nęconych  wyższą zap la ta  T am  moralnie 
t racą  oni wiele, psując się w s teku ze wszech stron 
zebranej gawiedzi.

T ru d n y ,  mozolny je s t  zaiste zaw ód szlachty na
szej w takiej inixturze ludzi, narodowości, pojęć i 
s tosunków  gospodarsk ich . O porem  n ie je d n o  i- 
dzie, j a k  z kamienia się kow a. P rzedew szystkiem  
je d n a k  pracu jąc  w ziemi, upornie  się jej trzyma, 
pomimo tego do b ra  ciągle przechodzą w ręce nie
mieckich kapitalistów, ci bowiem pojm ują d o sk o 
nale źe żadne akcje, papiery, entrepryzy, w któ- 
reby swoje majątki w łożyć  mogli, nie są  tak  pe
wną h y p o te k ą  ja k  ziemia, tutaj choć bardzo  d ro 
ga, je s t  jeszcze tańsza ja k  w M agdeburg ji ,  Pome- 
ranji i innych częściach Niemiec, a przytem w o l
niejsze pole  spekulacji p rzy  mniejszej ilości emu- 
lantów.

Z tąd  ofiarują za d o b ra  bajeczne nieraz summy, 
a szlachcic nieraz albo z rzeczywistej potrzeby, a l
bo skuszony wyraziście mówiącym szelestem bank
notów, sprzedaje  takowe.

Obijał się nam tak np. o uszy jeden  wypadek , 
gdzie pewien właściciel chciał sprzedać znaczną 
sw ą majętność, k tó ra  prócz dobrego stanu, mogła 
wabić zamożnego bardzo  obywatela, i nazwiskiem 
podobnem  do jego. Sprzedający  więc przychodzi 
do niego i poda je  pew ną  summę. Ten chętnie się 
zgadza i żąda ty lko wyznaczenia dnia na spisanie 
ugody. Sprzedający  żąda dziesięć dni namysłu; 
acz zdziwiony zezwala na to kupu jący  a po u p ły 
wie tychże py ta  się go o rezulta t  rozmyślań, lecz 
tamten pow iada, żeby sprzedał, aleby gdydodano  
jeszcze jak ieś  k ilkanaście  czy więcej tysięcy ta la 
rów. I  na to przystaje kupujący, tymczasem j e 
dnocześnie zjawia się drugi am ator germańskiego 
szczepu na majętność. S przedający  korzys ta  z te
go i chodzi od jednego  do drugiego robiąc  nieja
ko licytację między obydw om a coraz to p o d w y ż
szając cenę żądaną  pierwej, p ierw szy kupu jący  
znosił to  cierpliwie jak iś  czas i jeszcze cóś dołożył 
ale w końcu znużony, oburzony, ustąp ił  niemcowi. 
Sm utny  to okaz między swycni,, a tem smutniejszy 
że j a k  w takim w y p a d k u  to i cudzoziemiec ile r a 
zy się okupi, zaraz się otacza swoimi ziomkami, 
zaczyna od urzędników  adm inis tracy jnych , go
spodarczych  a kończy w kilka łat na całej służbie 
i ludności wiejskiej, z k tó rą  naturalnie łatwiej się 
zgodzić i zrozumieć.

System gospodarow ania ,  ja k  mówiłem, nie je s t  
wszędzie je d n a k o w y ,  jak z urządzeniem sobie ro 
botników, tak  z u p raw ą  ziemi, chodowaniem in
wentarza, całym trybem  gospodars tw a , są  różne 
sposoby  widzenia, różne przekonania i różne w y 
konania  tychże. D ążność i chęć do popraw nego 
s tanu  spostrzedz  jednak można, różnica w tem ,że  
jedn i  uznają  teorje anglików za najlepsze, i cale 
majętności na w zór angielskich urządząją, inniza-  
s tosow ują  metody głoszone przez niemieckieh a- 
gronom ów  i na wzór ich zaciekają się w cyfrach, 
rachunkach , obliczeniach i spekulacjach, inni za
chow ują  jeszcze wiernie stare  trzy-polowe, a inni 
przechodzą dopiero do niego.

B yd ła  rogatego, najwięcej ra ssy  żuławskiej,

— W iesz  pan! —  wrzasnął nad Adolfem  r e 
jent — asan jesteś gorszy  jak żyd! w stydź się, 
targow ać o żonę jak o garniec okow ity...

—  M oje dzieci, ależ w styd , ależ hańba dla 
naszego domu, dziew czyna zgubiona! — w ołał

O  - O

stary trzym ając się za g łow ę. — Oh mój B oże, 
mój Boże! żebym  ja to byl duchem  św iętym , 
przewidział!...

—  N iech tateczko nie rozpacza, niech tatko  
się nie martwi! — w oła ła  moja kuzynka czepia
jąc się go  za ręce. —  L ep szy  w styd  dzisiejszy  
niż całe życie nieszczęścia H elenki.

—  W iesz panie co? —  zaw ołał jakby n iesły -  
sząc tych perswazji ojciec. — W iesz — m ów ił 
coraz prędzej staw ając przed nim —  dam ci co 
m ogę, dam sto ty s ięcy  i to ostatni mój fundusz 
na starość przeznaczony.

— N ie panie dobrodzieju, jak się podoba; od 
m ego nie odstąpię —  odpow iedział rów nież z i
mno jak przedtem  pan A dolf.

—  No to jedź z Bogiem ! — krzyknął stary  
ze łzam i w oczach. —  Z hańbiłeś cfbm mój do
tąd uczciw y, zhańbiłeś dziecko m oje, zabiłeś 
jej p rzyszłość, ale niech ci B óg tego  nie pam ię
ta, jedź a zostaw  nas w pokoju!...

polskiej i w  wielu miejscach szwajcarskiej l u b ’ol
denburskiej. Owce usiłują zaprow adzać  popraw ne  
hiszpańskie; bardzo wiele trzym ają  je d n a k  jeszcze 
polskiej z d ługą  a g ru b ą  dw ustrzyżną  wełną.

Tegoroczne zbiory zadow oln ily  gospodarzy; li
czne stogi przed stodołami ustawione, świadczą, 
że nie było gdzie się ju ż  pomieścić; ceny spadłe  
ty lko bardzo  niezadowalniają. Z yta  najpiękniej
szego korzec płaci się obecnie po 20 zip., a takiej- 
że pszenicy po 42 zip, ow sa  po 10 złp., ziemnia
ków  (po tutejszemu perek) po 4 zip.

WIADOMOŚCI Z A G R M IC ZM
A M E R Y K  A.

P a ro p ty w  Ni agam ■ przi^vi ó z 1 do L iverpoolu 
pocztę z Bostonu 3  gęudnia. W  dorocznej odezwie 
do kongresu, do tychczasow y prezydent Pierce 
w yraża  się w tonie ostrej nagany  względem zby
tecznej gorliwości abolicjonistó w , k tó ra  grozi 
zerwaniem Związku S tanów . O w yborze prezydenta  
powiedziano tam : Niepodobna nie przyznać wiel
kiej zasady  k tó rą  glosy narodu  uświęciły i u trzy 
mały. W y stąp i ły  one w obronie konstytucyjnej 
równości S tanów  i obywateli, bez względu na  o- 
kolicę w której mieszkają, albo gdzie się urodzili, 
i objawiły, że posiadają  władzę obronienia p raw  
w szystkich rozmaitych części rzeczypospolitej. 
Przez to potępiły  one stanowczo myśl uorganizó- 
wania w S tanach  Z jednoczonych czysto-^eoo-ra- 
ficznych stronnictw.

Położenie finansowe przedstawione je s t  w o d e 
zwie pana Pierce jako  bardzo pomyślne. D o ch o d y  
z końcem roku  finansowego w ynosiły  76,918,141 
dolarów a łącznie z remanentem poprzedniego r o 
ku s tanow ią  92 milj. dolarów. W yda tk i  włącznie 
z summą 12,776,390 doi. k tórą  zapłacono dług 
narodow y, wynoszą, 72,748,792 doi. D ług n a ro 
dow y zmniejszony został do 30 milj. doi. D o ch ó d  
z ceł przyniósł przeszło 68 milj. i z tego pow o d u  
prezydent proponuje rewizję ta ry f  celnj-<.K ; zmo_ 
dyfikowanie ich tak, żeby dochody celne nic prze
wyższały 50 milj. doi. W jciągu roku  przedauo 
9,227,878 ak rów  gruntów  narodow ych  za p rze
szło 8 milj. dolarów.

O trak ta tach  z Anglją w przedmiocie A m eryki 
środkow ej prezydent niemówi obszernie, ty lko  za
pewnia, że można z pewnością liczyć na zgodne 
załatwienie wszelkich nieporozumień. Clo na Sun- 
dzie okrę ty  am erykańskie  płacić mają do czerwca 
1857 roku, ale zawsze z proteśtacją. Ś rodki jiro- 
ponowane do zreformowania p raw a  morskiego u- 
waża prezydeut za niedostateczne. Szczególne po
łożenie rzeczy w Nicaragua, m ów i dalej, zmusiło 
go do wysiania tam specjalnego posła. R eprezen
tant ten niedługo tam bawił a po jego  odjeździe 
położenie polityczne wzięło tam niepom yślny o- 
b rot i d la tego z nowem zawiązaniem s tosunków  
dyplom atycznych  musi się zatrzymać, dopóki da l
szy bieg rzeczy nie wykaże jak i  je s t  istotnie rząd  
de facto  teraz  istniejący. Jeśliby  G renada nie chcia
ła  odstąp ić  od dotychczasow ego opodatkow ania  
tran sp o r tu  w yrobów  i p łodów  Stanów  Zjednoczo-

Na takie dictum , pan A dolf postąpił do okna, 
wziął kapelusz z ininą najzim niejszego stoicyz- 
mu, i k łaniając się z ironją, p ostęp ow ał ku w yj
ściu.

— Panie Adolfie! — krzyknęła rozpaczliw ie 
H elena w ypadając z drugiego pokoju —  A dolfie  
na rany Buskie cię zaklinam , stój!

— O jciec twój nie chce naszego szczęścia dla 
błahych pięćdziesięciu tysięcy  niezbędnie nam  
potrzebnych, pośw ięca ciebie i m oją przyszłość... 
trudno choć w iesz ile cię kocham , ile tw a osob a  
jest mi drogą, m usim y się pożegnać na w ieki...

—  A dolfie, litości!...
—  Proś o to w ła sn eg o  ojca.

—  T atko, tatuniu, tateczko drogi! —  ja go  
kocham  nad ży c ie , ja  um rę...

—  Moja H elusiu, m oje drogie dziecko, on  
niewart ciebie — on brudny kramarz twej o so 
by i twej m iłości.

— T atk o, ja go  kocham !...

(D a ls z y  c iąg  nastąpi).

Dodatek do Sr u 251 Kroniki.



nyeh, rząd rzeczypospolitej będzie zmuszony o- 
przeć się temu poborowi. Rząd Stanów Zjedno
czonych nie może w  z’aden sposób patrzyć obo- 
jętnem okiem na brak bezpieczeństwa na między
morzu Panama i dla tego postawi! tam oddział flo
ty. W  końcu odezwy tej powiedziano: »W  innych 
zewnętrznych stosunkach powinniśmy naszą po
tęgę zastosować do mniej szczęśliwego położenia 
innych rzeczypospolitych i w spokojnem przeko
naniu o r.aszej godności i naszego prawa stanąć o- 
bok największych i najpotężniejszych mocarstw 
Europy. W innych stosunkach wewnętrzuych w y
strzegać się powinniśmy wstrząśnień wynikają
cych z niezadowolenia i nierozsądnych ambitnych 
dążności, które są naturalnym wynikiem wysokie
go politycznego polJlfeaiakzaufauia, w  sobie i nie
zmordowanego prżedsiębiełczego ducha.«

w %(Pmtssiseher St. Anzeiger).
A N G L J A.

Londyn 15 Grudniu. W ^jęde tn  wypowiedzenia 
wojny szachowi perskiemu p r z e z  Towarzystwo 
wsehodnio-indyjskie, o czem dowiedzieliśmy się je 
dnocześnie z otrzymaniem wiadomości o upadku 
Heratu, P ress wyraża się w następujący sposób: 
u Rozpoczęliśmy walkę z Persją w tćj właśnie 
chwili, kiedy to paristw’o odniosło wielkie zwy- 
cięztwo nad sweini od wieczne mi nieprzyjaciółmi, 
afganami. Najbystrzejszy indyjskfpohtyk zeszłego 
stulecia oświadczył, że najtrafniejszą polityką An- 
glji jest popierać Persję. Sir John Malcolm zawarł 
swój traktat w tym wyraźnym celu. żeby dopoma
gać Persji przeciw barbarzyńskim i rozbójniczym 
hordom afganów i szach został przez obietnice 
pomocy angielskiej zachęcony do przedsięwzięcia 
podbicia na nowo Korassanu. W prost przeci
wnych dążności polityka skłoniła nas w 20 lat pó
źniej do pomagania afganom przeciw Persji, a o d 
powiednią nagrodą dla nas za to, była najokro
pniejsza katastrofa o jakiej nasza indyjska histc- 
rja  wspomina, to jest krwawa kąpiel w Afganista
nie. lSJtcpojinujemy dla czegoby Herat, przypu
szczając nawet, żc zasługuje na nazwę klucza do lu- 
dji, nie był dla nas bezpieczniejszy w rękach persów 
niż w mocy dzikich i nie mających pojęcia o d o 
chowaniu wiary afganów. YV każdym razie mysi 
wystąpienia przeci w Persji z armją złożoną z 5,000 
ludzi, jes t  awanturniczą niedorzecznością. Jeśliby
śmy tę małą wojnę istotnie poprowadzić chcieli, 
wyszłoby z tego koniecznie na wielką wojnę. Cie
kawi bardzo jesteśmy przedstawienia polityki któ
ra tę wojnę mogłaby usprawiedliwić."

(Keue Preussische Zeilung).
A U S T  R J  A.

LViedeSi 12 Grudnia. Program podróży Cesar
stwa Ichmość został o tyle zmieniony, że zamie
rzone odwiedziny na dworze Florenckim zostały 
odroczone i nastąpią dopiero po pobycie Cesar
stwa Ichmość w Medjolanie, tak, że Cesarzowa 
towarzyszyć będzie Cesarzowi w tej wycieczce i 
zwiedzi z nim razem miasta Parmę, Modenę i F lo
rencję.

Feldzejgmajster baron v. Hess oczekiwać bę
dzie na Cesarza w Weronie. Pan v. Bach minister 
spraw wewnętrznych, którego powrotu spodzie
wano się tutaj, zostaje ciągle we Włoszech przy 
Cesarzu.

Zauważano tu, że w liczbie 70 wycliodców i 
skazanych za przestępstwa polityczne, do których 
rozciągniętą została łaska cesarska, nie ma ani je 
dnego imienia należącego do wielkich rodzin lom- 
bardzkich. Na liście 25 ułaskawionych węgrów, 
znajdujemy prawie samych tylko deputowanych, 
którzy się skompromitowali w czasie władzy Ko- 
suta.

Nieporozumienie chociaż niewielkiej ważności, 
ale zawsze nieprzyjemne naszemu rządowi, zaszło 
w  królestwie Kroacji i Slawonji. W roku 1848 
posiadacze dóbr w tym kraju  poczynili pewne u- 
stąpienia w celu emancypacji ludności wiejskiej. 
Ban Jełłaczyc ogłosił 25 kwietnia 1848 r. patent, 
według którego należności dominjalne i dziesię
ciny kościelne zostały zniesione.. T a  proklamacja 
została następnie potwierdzona przez reskrypt 
Cesarski z dnia 2 marca 1853 r. z wyjątkiem je 
dnakże pewnych należności, któremi dawniej ob
ciążone były pewne winnice, ulegające osobnemu 
regulaminowi.

Dzisiaj Kroaci, którym w chwilach niebezpie
czeństwa i dla odciągnięcia ich od sprawypnadzia- 
rów, dano te obietnice, domagają się ścisłego ich 
spełnienia, i starcia jakie ztąd wynikły w wielu 
miejscach, odkryły istnienie dość niepokojącego 
wzburzenia. Ban Kroacji znajduje się w przykrej 
potrzebie powstawania dziś Sprzeciw życzeniom,

które dawniej popierał i niejako uprawniał, przez 
co naturalnie straci całą swoją popularność. .Świe
żo wydał on z Zagrzebia nową proklamację, w któ
rej przypomina mieszkańcom rozporządzenia ce
sarskie i wzywa, aby bez oporu płacili dziesięcinę 
z winnic. Zobaczymy wkrótce, jaki skutek sprawi 
ta proklamacja. (Le Kord).

F R A N C J A .

Paryż 16 Grudnia. R e n t a  3%  nie przesiała 
spadać, szczególnie z początku bardzo była wy
stawioną na przedaż. Wczorajszy ostatni kurs był 
66,80, dziś od razu dawano tylko 66,40, podniósł 
się potem do 66,80, ale utrzymać się nie mógł i zno
wu spadł do 66,50. Koniec giełdy był jeszcze gor
szy, renta ledwie się trzyma na 66,35.

Kredyt ruchomy spadł na 14ż5. Koleje żelazne 
przedają się ze znacznem zniżeniem.

— Już nie konferencje ale sprawa perska stała 
się w tej chwili głównym przedmiotem zajęcia dla 
opinji publicznej, nie tak przez stosunki w jakich 
się obecnie przedstawia, jak  przez zawikłania jakie 
z niej mogą wyniknąć.i

Sądzą z resztą że niepodobna żeby Francja nie 
wdała się przynajmniej w sposobie poufnym mię
dzy Persją i Anglją, dla zapobieżenia pogorszeniu 
się sytuacji; w tym  przedmiocie słyszeliśmy tu naj- 
energiczniejsze zaprzeczenia twierdzeń korrespon- 
deneji z Konstantynopola do Constitutionrla, jako
by lord Stratford miał wymódz odFeruk-Kana za
niechanie podróży do Francji, obowiązując się pod 
tym warunkiem wyjednać u lorda Palmerston za
łatwienie nieporozumień między Anglją i Persją. 
Tenże korrespondent posuwa się aż do dodania, że 
pan Bouree (zapewnie dla nie urażenia Angłji) nie 
ma wcale udać się do Teheranu.

Nie będąc w położeniu zapewnienia stanowczo, że 
te twierdzenia są mylne, słyszeliśmy przeciwnie, że 
zadua zmiana nie zaszła w planie podróży Feruk- 
Kana do Iranoji, i ze rząd nasz nie jes t  wcalesklon- 
nytn do zbytnich ustąpieri względem Anglji. co nie 
jest trudne do uwierzenia.

— Od kilku dni z niejaką stanowczością mówią 
tu o podobieństwie zgodnego załatwienia sprawy 
między Szwajcarj? i Prussami. W ahaliśmy się z po- 
wtarzaniem tych pogłosek, ale dziś zdaje” nam się, 
że zasługują na wzmiankę, bo sprawdzenie ich e~ 
w entua lne , byłoby niewątpliwie nowym skut
kiem pojednawczego pośrednictwa Cesarza Napole
ona. Wiadomo że gabinet berliński nie odmawiałby 
ucha propozycjom pojednawczym pochodzącym od 
jednego z wielkich mocarstw. '

Cesarzowa w towarzystwie hrabiny Hatzfeld u- 
daje się dziś do Fontainebleau, zkąd Cesarstwo 
Ichmość z księciem Pruskim powrócą tu wieczorem 
i mają być w teatrze komedji francuzkiej na przed
stawieniu Wesela Figara. Słychać o niejakich zmia
nach w programie zabaw przygotowanych dla księ
cia 1 ryderyka Wilhelma. Obiad w ambassadzie 
pruskiej, który wczoraj miał mieć miejsce, został 
odłożony, a za to na ju tro  przygotowują dla księ
cia wielki przegląd całej gwardji Cesarskiej, licząc 
w to pułki jazdy nowej formacji, które pierwszy 
raz wystąpią. Ńa placu Carrousel zgromadzi się 
około 25,000 żołnierzy.

— Moniteur ma ogłosić ju tro  lub pojutrze resz
tę zmian w podprefektaeh. Podobno 50sięciu prze
szło podprefektów objętych będzie w tym  ruchu.

— Przesilenie co do drożyzny i braku mieszkań, 
jeszcze się nie skończyło, owszem zbliża się do no 
wych trudności przy kwartale nowo-rocznym.— 
Wdzięczność publiczna nakazuje nam wspomnić 
lu zaszczytnie o szanownym merze 12go okręgu pa- 
ryzkiego p. Le Roy Saint Arnaud. Zgromadził on 
znakomitych właścicieli domów w swoim okręgu i 
prosił ich w imieniu rządu, w imieniu ludzkości 
i porządku publicznego, aby wszelkiemi siłami 
przyłożyli się do zmniejszenia niebezpieczeństw 
kwestji mieszkań w chwili kiedy kwestja drożyzny 
żywności i tak już okropnie uciska klassy biedne.
»Panowie, macie obowiązek honoru, dopomagać 
nam w tej sprawie, dla tego że rząd nie ma żadnej 
władzy użycia przeciw wam przymusu i zosta
n ia  wam zupełną swobodę w przedmiocie miesz
kań, dla tego roztropność, dobrze zrozumiany in
teres i patrjotyzin z waszej strony, są jedynemi 
środkami mogącemi złagodzić położenie biednych 
lokatorow i zapobiedz strasznemu niebezpieczeń
stwu."

Pan mer miał wielką słuszność. [Ind. Belge).
Czytamy vv Monileur Universe!: Postanowie

niem Cesarskiem z dnia 14go grudnia, mianowani 
zostali: I rezesem senatu p. Troploug na rok 1857, 
vice-prezesem pierwszym p. Mesnard, a marszałek 
hr. Baraguay d ’Hilliers, jenerał hrab. liegnaud de

Saint Jean d’Angely i marszałek książę Pelisier vi
ce prezesami.

1 ostanowieniem z tejże daty mianowani zostali 
na rok 1857 hr. Morny, deputowany prezesem cia
ła prawodawczego. PP. Schneider i Reveil depu
towani, vice-prezesaini ciała prawodawczego, a je -  
nerał \  ist \  uneux i p. Hebert, kwestorami tew /. 
ciała. °

Uważamy za obowiązek nasz uspokoić zgodnie 
zuwagami p.Babineta czytelników naszych ^przed
miocie komety oczekiwanej w 1858r. Zdajesię być 
prawie pewnem, że komety są zwyczajnie ciała
mi pyłkowemi, świetnemi, zlożonemi z cząstek bar
dzo między sobą oddalonych, przez które przesie
wają Się niejako promienie gwiazd które przez nie 
na wskroś widzieć możemy. Kometologowie s ą 
dzą, ze ta kometa jes t  tą samą, która ukazała się
w 1556 roku i została nazwaną kometą Karola pią
tego, bo na dwa lata poprzedziła śmierć je»o. 
Zdaje się zatem że i my jeszcze przez nią nie po
mrzemy. W  każdym razie astronomowie francuzcy, 
belgijscy, niemieccy, włoscy, angieloy i t. d. i t. d., 
są już na swoich stanowiskach przygotowani do 
roli obserwatorów, placówek, strażników. Jeśli 
kometa marzy o jakiem przestępstwie, nie potrafi 
go spełnić tak żebyśmy o tern nie zostali uprzedze
ni zawczasu.

— Administracja wyższa gotuje się uczynić za
dość życzeniu wyrażonemu przez rady  departa
mentowe, aby zajęto się skompletowaniem inapp 
geologicznych francuzkich, porządkiem warstw, 
powierzchni, przecięć i t. d„ tak aby oko mogło od 
razu objąć wszelkie bogactwa węgli, kruszczów i mi
nerałów, jakie podziemne państwo naszego terry-
torjum posiada. Podobne mappy Są koniecznie 
potrzebne dziś kiedy przemysł i nauka uczyniły 
z geolog j i  najbardziej zadziwiające i najbogatsze 
pole. Wszakże Robert Peel powiedział że cały 
świat będzie kiedyś należał do tego kraju, który po 
trać produkować najwięcej żelaza, węgli i miedzi.

- Słychać ze wszelkie prośby, użalenia i rekla
macje a nawet projekta przedstawiane przez prywa
tne osoby, merom, podprefektora i prefektom, mają 
być uwolnione od opłaty pocztowej.

Mówią także o przedsięwzięciu rewizji i prze
robienia olbrzymiego dzieła ogólnego kadastru, na 
co wydano już przeszło 150 iniljonów franków.

Praw da że od czasu ostatnich prac kadastral- 
nych, grunta we Francji uległy nieskończonym 
zmianom, tak przez postęp kultury jak  i przez inne 
rozmaite rozcząstkowania. Już ani podobna roz
poznać własności prywatnych które w dotychczaso
wym kadastrze były określone. Obliczenia stały 
się niedostateczne. Naprózno chcielibyśmy usta
lić nasze usilowaaia i przewidywania; czas postę
puje swoim trybem, ludzie umierają i rodzą się 
postęp ogarnia wszystko i nieraz wszystko się zmie
nia na powierzchni nie jednego państwa, niin je 
szcze jedno pokolenia zastąpione zostanie przez 
drugie.o

Sączkowanie (drenaż) przybiera niesłychany roz
wój we Francji. Rolnicy zwykle tak opieszali 
w przeprowadzeniu naukowych ulepszeń, tym ra 
zem ustępują dotykalnym dowodom i sa m i  uprze
dzają postęp. Większa część rad jeneralnych wy
znaczyła fundusze na zachęcenie do tego rodzaju
meljoracji gruntów. Inne jeszcze praktyczniejsze w y
znaczyły środki najwłaściwsze do poparcia rezul
tatu drenowania. Rada departamentu Nievre, któ
ra na najrozciąglejszą skalę wprowadziła ten do 
broczynny wynalazek, otrzymała z departamentów 
nietylko sąsiednich, ale nawet odległych, prośby 
o majstrów i biegłych praktyków mogących upo
wszechnić ten system. Znaczna liczba departamen
tów, a między innemi Indre, Aude, Oise, Seine et 
Marne, Aveyron, urządziły małe administracje dre- 
uerów, iużynjerów, nowych Parainelów, których 
inissją jes t  wprowadzić tę naukę w wykonanie i 
oswajać z nią ludność rolniczą.

Ministerstwo rolnictwa bezpłatnie rozesłało po 
mniej bogatych departamentach znaczną liczbę ma
chin do wyrabiania ru r  do drenażu, a prefekci roz
syłać je  będą po wsiach.

Myśl kodexu rolnego powzięta pierwszy raz 
przez Napoleona Igo, zajmuje w tej chwili bardzo 
żywo właściwą naszą władzę.

77 Wiadomości otrzymane z Alenęon przez przy
jaciół pana Salvandy. są bardzo smutne. Pan Sal- 
vandy traci wzrok i słabość jego opiera sięnajener- 
gicztiiejszym środkom lekarskim. Otrzymał on już 
ostatnie Sakramenta z rąk JKsiędza Bonuechose, 
biskupa z Evreux.

— Jenerał Rostolan ma udać się  d o  N ic e i d la  
pozdrowienia N ajja śniejszej o w d o w ia łe j  C esarzu-



w ej W szech  Rossji, w imieniu Cesarza Napoleona.
(Indrprndance Belge).

P  E  II S J  A.
Piszą z K onstan tynopo la  3 grudnia: W ieść  o 

zdobyciu  H era tu  rozeszła się znow u dziś w Pera. 
Ponieważ wieść ta już  poprzednio tu  obiegała i 
niepotwierdzila  się, przeto tym razem nie bardzo 
jes teśm y  skłonni uwierzyć jej. W  każdym razie, 
nitn się ta wieść lub ostatecznie potwierdzi, lub 
znowu zostanie odwołaną, powiem wam całą p ra 
w dę  względem tego co się działo w  Heraeie i 
względem przyczyn, k tóre  w yw oła ły  poprzednią  
pog łoskę  o zdobyciu tej twierdzy.

Oto co w  tym przedmiocie pisze naoczny św ia
dek. mahometanin sekty  szyitów, k tóry  umknął 
z H era tu  do Teheranu:

W  Heraeie było m nóstw o szyitów; w iadom o 
źe persowie prawie wszyscy należą do sekty szyi
tów, kiedy tymczasem afganowie i mieszkańcy H e
ra tu  są mahometanami sunitami. D ow ódcy  armji 
perskiej, obozującej p o d  Heratem, potrafili wejść 
w  porozumienie ze swemi w spółw yznaw cam i 
w  mieście oblęźonem, bo naturalnie pewni byli ich 
Sympatji. Najśmielsi z nich zamierzali naw et w y
dać miasto persotn. W  ostatn ich  dniach miesiąca 
sierpnia napisali w tym  celu do jenera łów  szacha, 
up tżedzająo  ich, że w dniu 29 w samo południe, 
podczas  gdy  afganie i ich dow ódca  Issak an ,  będą 
n a  modlitwie, bram a nazw ana Kuszkj, tudzież 
wieża K o d ja  A bdul Mif, panująca  nad  nią, będą 
zupełnie bez obrony; wzywali ich zatem, aby  ko 
rzystali z tej chwili i opanow ali  miasto.

O godzinie wymienionej mały oddział armji ob 
ie r a ją c e j ,  w yruszy ł  istotnie ku  biamie Kuszk, 
k tó rą  znalazł żle strzeżoną i bez trudności o p an o 
w a ł wieżę A bdul Mit. Jedna  część tego oddziału 
przeszedłszy przez bramę, zajęła pozycję niedaleko 
z tam tąd , przy  wejściu na rynek.

Ale g łów ny korpus armji perskiej nie ruszy ł  się 
ż miejsca, a Issa  K ań zawiadom iony o tem co się 
Stało, zgromadził naprędce ile mógł żołnierzy, p o 
spieszył do b ram y  Kuszk. rzucił się na persów  i 
Wnet zmusił ich do ucieczki.

W ie lu  szyitów mieszkających w H eraeie wi
dząc się zawiedzionemi w swoich nadziejach i o- 
b aw ia jąc  się zapewne zemsty afganów, wyniosło 
się razem z persami. Niektórym  udało  się dostać 
z niemi do obozu Szachzadego, ale wielu afganie 
dopędzili, puściwszy' się za ueiekającemi, po ode
bran iu  b ram y K uszk i wieży A b du l Mif, gdzie 
w ym ordow ali  wszystkich persów, k tórzy  się tam 
usadowili. Dopędzeni częścią polegli, częścią zo
stali n apow ro t p rzyprow adzeni do Heratu.

W  dniu  b i tw y  przy bramie Kuszk, około 209 
kobiet z sekty  szyitów wyszło z Heratu , chcąc 
dos tać  się do obozu persów. Ale afgani dogonili 
je, zawrócili do miasta i po se tnych  obelgach i 
męczarniach, p raw ie  w szystkie  powywieszali. N a
zajutrz obw oływ acze publiczni ogłosili po mie
ście, że Issa  K ań  rozkazał w ym ordow ać  w szyst
kich szyitów w Heraeie, a w iernym  afganom od 
daje kobiety i bogactw a tych  sektarzy. W  sku tku  
tego rozkazu, afgani rozbiegli się po w szystkich  
cyrkułach  miasta, szerząc wszędzie najokropniej
szą rzeź. B ardzo mała  liczba nieszczęśliwych ska 
zanych na śmierć zdołała ujść z H era iu  i ponieść 
do obozu perskiego w iadom ość o nieszczęśliwym 
losie swoicli braci.

Oto p raw dziw a treść w y p a d k ó w  zaszłych w He- 
racie. Okrucieństwo afganów przeciw szyitom ni
kogo tu nie zdziwiło, bo jes teśm y przyzwyczajeni 
s łyszyć niekiedy o ich podobnego rodza ju  pos tęp 
kach. Ich zuchw alstw o, ich ins tynkt przemocy, 
powiększyły  się jeszeże od czasu j a k  są w spom a
gani przez Anglików.

Dopisek. W  chwili w ysian ia  tego listu, do w ia 
duję  się z nieomylnego źródła, że H era t  został  i- 
shotnie zdoby ty  i znajduje się w  rękach  persów. 
lY m  razem można wierzyć zupełnie tej w iado
mości. (Le ’Norii).

S Z W E C J A .
Sztokholm  9 Grudnia. R ząd  przedstawił wczo

raj zgrom adzonym  stanom państw a propozycję 
w przedmiocie syst'emu kolei żelaznych d la  całej 
Szwecji. T o  obszerne w ypracow anie  znalazło po
wszechnie dobre przyjęcie. Jak o  główne linje 
w skazano  tam. Z achodnią  wielką kolej z Sztok
holm u do Goftenberg, północną zachodnią  łinję 
zaczynającą dię dd poprżedhićj przy Po la  i Hiulo 
i przez Kristiututn dochodzącą  do granicy pań
stwa, prowincji Maguor. Kolej północna z Sz tok
holmu przez UpSala do Sala, a następnie przez 
Oerebro, łączy się z zachodnią, nakonicc kilka in
nych  mniejszego w ym iaru  linji: T e  wszystkie ko

leje mają być  do ro k u  1865 ukończone. Koszta  na 
rok 1857 wyznaczone w ynoszą 8 milj. na perjod 
od 1858 do 1860 naznaczono 23 i pół milj. na resz
tę czasu jeszcze nie rozraehow auo w ydatków . Ro 
bo ty  w kilku punktach  rozpoczną się razem, 10,000 
ludzi ma przytem pracować. (Schl. Z lg).

T U R C J A .

Konstantynopol 5 Grudnia. O trzym ano przed
wczoraj depeszę telegraficzną która potwierdza i 
objaśnia  w iadom ość o now ych konferencjach pa- 
ryzkich. T o  potwierdzenie zaspokoiło opinję p u 
bliczną, słusznie obaw iającą się jeszcze przed kilku 
dniami, n iepomyślnych sku tków  sytuacji. Zosta 
wiając wam osądzenie przyczyn  tego zw rotu  poli
tyki angielskiej, co do otworzenia na nowo kon
gresu, przedstawiam tutejszy sposób objaśniania 
tego w ypadku .

Powszeehnie przyjętą i naw et u W ysokiej P o r 
ty  podzielaną opinją, je s t  to, źe gabinet turecki 
w yw oła ł  tę decyzję przez swoje wahanie  się w d a 
niu odpowiedzi na zapytanie przedstaw ione mu 
przez reprezentanta  Francji. G ahinet St. Jam es o- 
bawiał się, żeby rząd  turecki naciśniony w os ta t
nich swoich usiłowaniach i objaśniony wzglę
dem praw dziw ych  swoich interesów, nie oświad 
czył się zanow em i konferencjami i nie wezwał tym 
sposobem  Anglji do ustąpienia  stanowczej w ięk
szości głosów.

T o  pew na źe R eszyd-pasza nie śmiejąc przyjąć 
na sw oją  głowę odpowiedzialności za decyzję 
zgodną z insynuacjami lo rda  RedclifFe oświadczył 
mu, źe musi p rzedstaw ić tę kwestję radzie mini
strów, której członkowie z,dodaniem  Ali-paszy i 
Fuad-paszy , nie wszyscy są przychylni polityce 
angielskiej na wschodzie. L o rd  S tra tford  de Iied- 
cliffe rozbrojony w ten sposób, skłonił gabinet an 
gielski do uczynienia tego k roku  pierwej nim do 
niego zmuszony zostanie. Ale jakiekolwiek mogą 
być prawdziwe przyczyny tego w ypadku ,  cieszą 
się tu powszechnie tym  pierwszym rezultatem i 
pośpiech w zwołaniu przyszłych konferencji u w a 
żają ja k o  pewną rękojmię pomyślnego rozwiąza
nia wszystkich kwestji które  zdają się stawiać 
jeszcze ważne trudności.

W e d łu g  powszechnego zdania, okupacja  p ro 
wincji m ołdo-w ołoskieh  przez wojsko austrjackie 
a B osforu  przez eskadrę  adm irała  Lyons, nie ma 
Ustać aż po zupełnetn załatwieniu k tóre  zostanie 
dokonane na konferencjach paryzkich.

(Independance Betge'u

Rozbicie statku Ł¥O.HiVlIS'
Przed  niejakim czasem dzienniki doniosły  o za

tonięciu okrę tu  Lyonnais , w racającego z New- 
Y o rk  do I la w ru ,  obecnie dzienniki am erykańskie  
ogłosiły rap o r t  w tym przedmiocie, złożony w kon
sulacie francuzkiin w N ew -Y ork , przed m argrabią  
Montholon, konsu lem jenera lnym  francuzkiin w Sta-  
nach  Z jednoczonych.

P a n  Laguiere, "drugi porucznik p a rop ly  wu frau- 
cuzkiego Lyonnais, zbudow anego w Liwerpoolu  
w  ro k u  1855, należącego do tow arzys tw a  francuz- 
ko-amerykańskiego, mającego objem u 1,070 beczek, 
pod  dow ództw em  kapitana D eyaulx, zeznał pod 
przysięgą co następuje:

S tatek Lyonnais  dopełniwszy wszelkich przepi
sów  w  komorze celnej i w konsulacie francuzkiin 
w N ew -Y ork , dnia 1 l is topada  r. b. o godzinie 2 ej 
po południu  podniósł kotwicę i około godziny 5ej 
był już  na pełnem morzu, uda jąc  się w drogę do 
H aw ru . Do dn ia  następnego mieliśmy pom yślną  
podróż  i Zratia byliśmy już  o 195 mil morskich 
od NeW-York, płynąc z szybkością lU węzłów na 
godzinę. O godzinie l i ty  wieczorem przy ciemnej 
nocy i p rędkości 11 Węzłów na godzinę, bez żagli, 
Samą ty lko  siłą pary, z zapalonemi latarniami, 
s tosownie do przepisów, majtek na straży w k o 
szu dał znak, źe zbliża się ku  nam pełnemu żagla
mi wielki okrę t kupiecki.j Użyliśmy na ty ch 
miast św istaw ki alarmowej, k tó rą  sprawiliśmy 
w N ew -Y o rk  i której glos można było słyszyć o 
10 mil daleko. S ternik skierował na p raw y 
bok, ale mimo to Lyonnais został uderzony  z bo 
ku, blizko budki nad  schodami, przez nieznany 
sta tek  tró jm asztow y. P rz ó d  tego okrę tu  s trzaskał 
się w tem uderzeniu i znacznie rozdarł  bok nasze
go statku i uszkodził dw ie  łodzie wiszące u  le
wego boku, z k tó rych  jedną  była łódź angielska 
n ieżatopna do ra tow ania  tonących. Płynęliśm y 
jeszcze przez dziesięć może minut, ale w oda  gwał
townie cisnąc się Wewnątrz statku, wkrótce zgasi
ła  ogień w machinach.

Nle'ztiany okrę t w uderzeniu z nami zostawił na 
naszym  s ta tku  biust swego przodu,

sm oka czarnego z złotą grzywą, czerwonemi ocza
mi i zlotem źądlein w  paszczy.

W  chwili uderzenia obcego statku, kapitan  rzu
cił się do steru, zeznający znajdow ał się na sw o -  
jeni s tanowisku, a pierwszy porucznik p. G u s taw  
Mathieu, odbyw ał służbę. G d y  machina stanęła, 
naczelny inżynjer pan Gigneux doniósł, źe w o d a  
dostaje, się do sk ładu  węgli i źe s ta tek  je s t  w nie
bezpieczeństwie zatonięcia. Rzucono się zaraz do 
pomp, ale p ływające kawałki węgla zatkały  je  i  
uczyniły niezdatnemi do użycia; u tw orzono zatem 
łańcuch, używ ając z największą energją konwi i  
wiader, inna część o sady  i passaźerów przeno
siła tymczasem pakunki i tow ary  z prawego brze
gu s ta tku  na lewy.

Pomimo tych  działań, w oda  coraz wyżej prze
dzierała się w  sta tku  i kapitan kazał w yrzucać ła 
dunek w  morze. Dwaj znajdujący się na s ta tku  
oficerowie, byli kapitanowie okrętowi, z pom ocą 
kilku majtków, starali się zatam ować w odę uży
ciem zewnątrz s ta tku  wielkich p iatów płótna ża
glowego, a cieśle ze ś rodka  usiłowali zatkać o- 
tw ór  blizko na stopę kw adra tow ą, o dwie s to p y  
niżej zanurzania się statku, za pomocą m ateraców  
i der, ale wdzieranie się w o d y  było tak  gw ałto 
wne, że niepodobna było przystąpić  należycie 
z materacami i um ocować podpory . W k ró tc e  
przekonaliśm y się, źe wszelkie usiłowania ku 
w strzym aniu  w o d y  wdzierającej się w ew nątrz  
statku, są  zupełnie bezskuteczne i źe statek, kto- 
rego przód coraz bardziej nachyla ł  się ku doło
wi. musi zatonąć; gdy  jeszcze morze zaczęło się 
burzyć i coraz s taw ać się groźniejszem, a inżynjer 
s ta tku  oświadczył, że oprócz pęknięcia które  s ta
raliśmy się zatkać, musi być jeszcze gdzieindziej 
w niewiadomem nam miejscu, otwor, k tórym  w o
da nabiera w statku, nakoniec, ponieważ tak  o sa 
da  jak i w szyscy passażerowie, którzy od godziny 
8ej zrana do 3 ej po p o łu d n iu  pracowali, to wyle
wając wodę, to przenosząc i nakoniec rzucając 
w  morze ładunek, byli zupełnie wycieńczeni t r u 
dem i upadali  na silach, kapitan kazał odcze
pić łodzie i przeprow adzić  na nie osadę i p o d ró 
żnych.

W  celu przygotow ania  się na na jgorszy w y p a 
dek, zbudow ano wielką tra tw ę  z drągów , desek, 
części masztów, drzwi, klatek i t. p., umieszczono 
na niej dwie beczułki wina, dw a  oxefty w o d y  i 
zapas żywności m ogący na miesiąc w ystarczyć  
d la  pięćdziesięciu ludzi. W  jednej łodzi umie
szczono dwudziestu  pięciu ludzi, a między niemi 
pierwszego mechanika, kucharza i dziesięciu ze 
s łużby  kajut. T a  łódź oddaną  została pod  rozka
zy drugiego kapitana, pana  Koussell; był tu  kom 
pas. chronom etr, sextant, inappy, zapas żyw no
ści na piętnaści dni i żagle zapasowe na jedną  
zmianę.

D ru g a  szalupa tego samego wymiaru, o trzym a
ła  także dwudziestu pięciu passaźerów, takąż ilość 
żywności, żagle, narzędzia żeglarskie i powierzo
no j ą  dow ództw u dw óch byłych  kapitanów, k t ó 
rzy, j a k  powiedziano wyżej, znajdowali s ię n a s ta t -  
ku Lyonnais.

Jedno  czółno do ra tow ania  rozbitków (canot de 
saum  tuge), mające dwudziestu  ludzi, zapasy i przy- 
borv  podobnie jak poprzednie, oddane zostało 
pod* rozkazy trzeciego porucznika pana  Dublot, 
d rugie  takie czółno z ośm nastu  ludźmi i zapasa
mi na dw a  tygodnie, dostało  się pod  rozkazy ze
znającego.

Inne łodzie rozmaitego rodzaju , dobrze zaopa
trzone, pozostały przy s ta tk u  przez całą noc. K a 
pitan z pierwszym porucznikiem pozostał na po
kładzie Lyonnais do ostatniej chwili. Z nim razem 
byli czterej oficerowie, kucharka  i pp- Gleurin  i 
Bonestoc, ch iru rg  i płatnik statku. Dwie łódki 
z żaglem i wiosłami, zostały spuszczone na w ódę. 
W  ciągu nocy czółno do ratowania, k tó re  przy 
uderzeniu przez obcy' okręt zostało  uszkodzone, 
przez gw ałtow ny  bałwan rzucone na  tra twę, roz
biło się, ale wszystko co na niem było zostało  u- 
ra to w an e  i umieszczone na tratwie.

W e  wtorek 4 listopada o. godzinie siódmej zra
na, kapitan widząc że statek nie m ogący  się ju ż  
u trzym ać na wodzie lada  chwila  zatonie, kazał 
wszystkim znajdującym się jeszcze na okręcie 
wejść <v dwie wspomnione łódki i satn ostatni o- 
puśeił pokład rozbitego okrętu. (') Poprzednio  j e 
szcze kapitan zgromadził na pokładzie wszystkich

(*) Jest przyjęte w prawach morskich, że kiedy okręt 
jest w niebezpieczeństwie zaginięcia przez burzę, pożar lub
inaczój, kapitan ostatni go opuszcza, wtedy, kiedy już 
wszy»cy jego podwładni lub podróżni są uratowani, lub na 

w yobrażający  * czółna przeniesieni. (l‘rzyp. tied.)
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oficerów, k tó rym  powierzo.ie było dow ódz tw o  S majtek, Delfaille kucharz , L am bert  piekarz, D u-  
szalup i czółen, wskazał im najściślej na  inappie ‘ blic, Nestor, Poirreau, Joste, palacze, 
miejsce gdzie się obecnie znajdowali i kierunek j Czytamy w Courrier des E la ts  Unis z dnia 18 
k tórym  powipni się udać, ab y  dostać  się do naj- j l istopada.
bliższego lądu. O godzinie ósmej zrana trzy  lo- | W czora j otrzym aliśm y w iadom ość rów nie  dzi
dzie puściły się ku północnej stronie. W  chwili 
k iedy  oddala ły  się od zatopionego okrętu, kapitan 
ze swoimi towarzyszami by ł w jednej łódce, a 
p ierw szy  oficer i pła tn ik  w  drugiej, t rzym ając się 
w  blizkości tra tw y . K apitan  oświadczył, ze nie 
oddali  się z tego miejsca, dopóki kad łub  sta tku  j 
Lyonnais nie zniknie pod wodą. T ra tw a  była przy- i 
w iązaną do okrętu  liną na dziesięć sążni d ługą, a \ 
majtek uzbrojony toporem stał  w gotowości aby  jj 
j ą  odciąć w chwili gdy  Lyonnais zatonie.

Trzy  te łddzie płynęły razem do godziny piątej 
rano , w  tej porze straciły  się wzajemnie z oczu, 
z pow odu gęstej mgły. T a  k tó rą  dowodził zezna
ją c y  porucznik Laguiere, znajdow ała  się pod wia
trem dw óch innych. S ta ra ł  on się złączyć z nie
mi, ale po niejakich darem nych usiłowaniach, p u 
ścił się dalej w  drogę, kierując się ku północy, 
bez kom pasu  i wszelkich narzędzi. O godzinie 
dziesiątej wieczorem w ia tr  zaczął dąć  z północy, 
na  burzę i nie pozwalał posuw ać się naprzód  w za- 
łozlonym kierunku. D w aj ludzie umarli w skutku  
zimna, jednym  by ł palacz zatopionego statku, d ru 
gim jakiś pod różny  około siedmdziesięcio-letni, 
k tórego  nazwisko nie je s t  wiadome. Ciała ich rz u 
cono w  morze. W szy scy  pozostali, nie w yłącza
ją c  dowódcy, 'znacznie  ucierpieli od zimna. Śnieg 
i g rad  padały  bezustannie, a chleb i zap asy  ży
wności zupełnie zmokły od bałw anów , które  cią
gle w pada ły  na szalupę.

W  dniu 6 l is topada o godzinie 6ćj zrana, u j
rzeliśmy galjotę p łynącą  przed nami, ale stan mo
rza  nie pozwalał je j  zapewne postrzedz małą łódź 
naszą.

W  dniu 7 morze było jeszcze burzliwe, ba łw a
n y  ogromne, ale je d n a k  mniejsze niz’ w  dw óch 
dniach poprzednich. W  ciągu dnia mogliśmy użyć 
nieco spoczynku. W ieczorem  morze uspokoiło  się 
nieco.

W  dniu 8 bardzo rano  ujrzeliśmy okrę t trój- 
m asztow y o pięć mil odległości, sk ierow aliśm y 
sta tek  ku.niemu, ale pomimo naszych  sygnałów, 
nie u w a ż a ł  n a  n a s  i p ł y n ą ł  s w o j ą  d r o g ą  k u  p ó ł n o 
cy. My trzym aliśm y się tego samego kierunku.

W  dniu 9 w niedzielę około ósmej rano  u j
rzeliśmy jak iś  statek i puściliśmy się ku niemu, 
ale w ia tr  się zerwał, a okrę t ten p łyną ł  tak  p ręd 
ko j a k  m y i tą  sam ą drogą, nie mogliśmy zatem 
doścignąć go; w tymz'e samym czasie postrzegli
śm y po lewej stronie inny statek zbliżający się 
k u  nam. P o  trzech godzinach usiłowań, dos ta l i
śm y się do tego statku. Był to okrę t trójm aszto- 
w y  bremeński, E liza , w racający z Baltimore do 
Brem y. K apitan  N ordenro llo t  przyją ł nas w szyst
k ich na statek i nie szczędził nam wszelkich s ta 
rań  i względów, jak ich  nasze poloz’enie w ym agało . 
Łódź nasza została wciągniętą na statek, zew szyst-  
kiein co się w  niej mieściło.

Porucznik  Laguiere oświadcza, źe przy  energji 
i poświęceniu, mógłby był jeszcze trzym ać się 
ze swemi ludźmi na m orzu cztery lub pięć dni, co 
pozwala mu spodziewać się, że i inne łodzie 
dos ta ły  się zapewnie do jak ich  s ta tków  łub do 
lądu .

Nazajutrz  o godzinie lOej s tatek na k tó rym  znaj
dow aliśm y się, spotkał się z innym statkiem harrt- 
burskim, pod  vem samem imieniem E liza , uda ją 
cym się z 150 w ychodcami niemieckieini do N o
wego Y orku .  K apitan  z godną pochw ały  uprzej
mością, ofiarował się pomimo znacznej liczby sw o
ich  passaźerów, przyjąć^ na swój statek w szyst
kich  z pomiędzy nas. k tórzy  zechcą się udać  do 
N ew -Y ork . W szy scy  przyjęliśmy tę propozy- 
cję, prócz pana Shedell, byłego konsula angiel
skiego i j eg °  zony, k tó rzy  woleli udać się do
Bremy.

W  Cztery dni później s tatek E liza  wysadził  nas 
n a  lą d  w N ew -Y ork  o godzinie 5ej zrana.

Porucznik  Laguiere  prosił p. konsu la  jeneral-  
nego francuzkiego, aby przedstawił rządowi Je- 
go°Ces. Mości szlachetne i uprzejme postąpienie 
kap itana  ham burskiego sta tku  i innych oficerów 
tegoż statku.

Z rozbitków okrętu  Lyonnais, w y lądow ało  
w  N ew -Y ork  dwanaście osób, a mianowicie: pas- 
saźerowie: miss F lo ra  Salomon, panna E rnes tyna  
Bellet, p. Domingo. Marynarze: Laguiere drugi 
porucznik, Desfoux drugi mechanik, Choupeau

w ną jak n iespodzianą. O kręt k tó ry  tak  nieszczę 
śliwie uderzy ł  się z okrętem Lyonnais, nietvlko nie 
zatonął, ale nadto  w  czterdzieści godzin po tein 
uderzeniu, p rzyby ł do Gloucester d la  naprawdenia 
swoich uszkodzeń. T a k  więc dziś dowiedzionem 
jest, źe ilekroć  statek jak i  dziobem uderza  w  bok 
innego statku, cał# niebezpieczeństwo p rzy p ad a  
dla  tego ostatniego.

Adriatique  nazyw a się statek, k tóry- tak  szczę
śliwie w yszedł ze spotkania. Ale tembardziej nie
pokoi nas los reszty rozb itków  s ta tku  Lyonnais. 
P a ro p ły w  Marion puścił się w  niedzielęzrana, aby 
szukać tak zatopionego statku, j a k  i jeg o  szalup i 
z niecierpliwością czekamy wiadomości o sku t
kach jeg o  missji.

Między passaźerami pa ro p ły w u  L yonnais , z n a j 
dow ał się p. A lbert Sunmer, brat senatora  w Mas- 
sachussets , z m ałżonką i córką, k tó re  udaw ały  się 
do E u ro p y  dla pora tow ania  zdrow ia, T a  okolicz
ność przypom niała  nam nieszczęście, które  d a 
wniej dotknęło^zacnego senatora: bra t jego  drugi, 
H o ra c y  Sunmer, zginął przez rozbicie się okrętu  
Elisabeth, w roku  1850 przy F ire  Island.

Co do passażera, k tó ry  w  sku tku  przeziębienia 
um arł na łodzi dow odzonej przez porucznika L a 
guiere, nie można d o tą d  dowiedzieć się o jego  n a 
zwisku. W iadom o ty lko źe to  by ł hiszpan, ale na 
liście passaźerów  sta tku  Lyonnais  znajduje  się kil
ka nazwisk hiszpańskich.

O pow iadania  osób ocalonych zgadzają się z ze
znaniem porucznika Laguiere  i do d a ją  do niego 
ty lko  kilka z podrzędnych  szczegółów, między 
któreini zdają  się zasługiwać na uw agę  n as tę 
pujące:

O kręt t ró jm asztcw y, k tó ry  ci nieszczęśliwi p o 
strzegli w dniu 8 listopada przez kilka chwil bvł 
od nich zaledwie na strzał działowy oddalony , tak ,  
źe można było dokładnie  widzić ludzi zna jdu ją 
cych  się na pokładzie. Dostrzeżono nawet, że n a 
zwisko okrę tu  zaczynało się od S., ale dodają , źe 
widocznie um yślnie  spuszczono z okrę tu  p łach tę  
plócienuą, żeby zakryć ten napis. S ta tek  ten jak 
sądzą  opow iadający był amerykański. Nie do o d 
żałow ania  je s t  ta  okoliczność, źe n iepodobna  b y 
ło przeczytać jego  nazwisko, żeby przynajm niej 
można było podać  na pogardę publiczną, iinie ka
p itana tak pozbawionego wszelkich uczuć lu d zk o 
ści, źe nie kazał zatrzymać się, żeby w jak iko lw iek  
sposób przynieść  pomoc swoim bliźnim, w alczą
cym w wątłej łodzi z wściekłością  oceanu.

Z przyjemnością notujem y tu  te okoliczność, iź 
pomimo dokuczającego w szystkim  zimna, pięciu 
francuzów  którzy  mieli swoje ko łdry , odstąpili  
ich d la  kobiet, k tóre  bez tego b y ły b y  n iew ątp li
wie pom arzły . Powszechnie chw alonem  je s t  roz
porządzenie kap itana  D evaux, k tó ry  wszystkie 
kobiety  poumieszczał na szalupach, m ogących  le 
piej w ytrzym ać  żeglugę, a na tra tw ie  na  prędce 
zbudow anej sam ych ty lko  mężczyzn.

DOWIESIEi lA.
Zaproszenie. —  z  uszczuplonego w sk u 

tek sm utnych w y p a d k ó w  po tom stw a W aw rzy ń sa  
Zienkowskiego Surgrabi byłego w ojew ództw a p o 
znańskiego i kaliskiego i syna  jego  S tan is ław a i 
żony A nny z W ysock ich  Zienkowskiej zrodzony 
•fan Zienkowski po pięćdziesięciu dw óch  
la tach  swego błogosławionego pożycia z żoną 
A g n ie szk ą  Walewską, szczęśliwą w  odrodzeniu  
się synów i w nuków , zaprasza rozpierzchłych k re 
wnych z Litwy, W ołynia  i Księztwa Poznańskiego, 
na  obrzęd uroczystości złotego wesela, mającego 
się odbyć  w dniu 7 stycznia 1857 r. we wsi Li- 
eliyuiu p o d  Koninem w gubernji W arszaw skie j.  
  (Nr 30.— 1.)

Nakł adem księgarni  Karola  Be rns t e ina  wyszła  w tych
dniach książeczka p. t. Klejnoty poezji pol
skiej w y b ra n e  z dzieł  na j zna komi t s z yc h  n ow o c z e s ny c h  
poe tów.  Chcąc  dziełko to uczyn i ć  p r i y s t ę p n e m  dla  ogółu,  
powyższa  księgarnia naznaczy ła  cenę  za e x empl ar z  o z d o b i o 
ny p i ękną  okładką c h r o mo l i t o gr a f ow a n ą  w  zakł adzi e  p. P e c q  
kop.  ł o .  Na n ad c h o dz ą cą  g wi az d kę  powyż s za  ks iąże
czka p os ł uż yć  może za n a d e r  mi ły upomi nek .  (Nr 3 2 . —  \ .)

W zakładzie  l i tograf icznym p r zy u l i cy  Sena t or sk i ć j  w p r o s t  
0 0 .  B e fo r ma t ów Nr  4 6 7 b ,  na zbl iżającą się gwi azdkę  p r z y 
sp os o b i o ny  j e s t  w y b o r n y  p od a r un e k ,  to j e s t  ]?Iyrjor»-

Wdrukarni  J.  Unger.  —  Wolno drukować.

H l i l  czyli zbiór  wielu tys ięcy pejzaży,  mo g ą c y c h  za r ówn o  
s łużyć  dla dzieci  tak do zab a w y  jak i do nauki ,  w t ymże  za
kładzie  Kółka o p t y cz n o  mechan i czne ,  które  w zeszłym r o 
ku tak wielkie miały powodzen i e ,  w z b o g a c o n e  zos tały  n o -  
wemi  wi dokami .  Cena tak Alyr joramy,  jak i kółka op t yc z n o-  
m e c h a n i c z n e g o  lis 1. (Xr 3 o . __ | . )

Ojrefceja drogi żelaznej «« arsza-
wsfco-Wiedeńskiej —  Uwi adami a ,  ze w dn i u  
ł t  ( ź3)  g r ud ni a  r. b.  o godz.  ł 2 ć j  w p o ł ud n ie  o dby t ą  zo -  
s l anie  w magi s t rac i e  mias ta  W a r sz awy  w t e rmin i e  sk ró c o 
nym przez  o p i e c z ę t ow a ne  dekla r ac j e  in minus ,  li cy tac ja  na 
u t r z ym an ie  w' r. ł K57 buffetu w sali  pas saże r s k i ć j  na s t a 
cji  g l ównć j  d rogi  że laznć j  w Wa r sz a wi e .  War unk i  s z c z e g ó 
ł o w e  na p r z e d s i ę b i o r s t wo  to p r ze j rz ane  być  m o g ą  k a z d o-  
dz i en n i e ,  wyj ąwszy  ś wią t  i niedziel i  od godziny łOój  r ano 
do 2ć j  po  p o łudn i u ,  w dyrekc j i  drogi  zelaznćj  na s tacj i  g ł ó -  
wnćj  te jże d rogi ,  gdzie  wszelkie  objaśnienia  udz i e l one  b ę 
dą,  r ów n i e  w ma g i s t r a c i e  m.  W a r s z a w y — Wa r s z a wa  dnia  
9 Grudnia  ł 8 5 6  r o k u . — Dyr ek t or  j e n e r a ł - m a j o r  S ch en sch i-  
n e . — Naczelnik k a n c e l a r i  r ad ca  hon or o .  K u lik o w sk i. 
_________________________________________________ (Nr 1 8 — 2)

W e so ło w sk i  Jul.  ob .  z B r z e 
śc ia  Lit. nr  6 3 4 .  K o rtm a n  
L eo p ol d  dok tór  z Pa ryża  nr  
6 3 4 .  K olberg  r adca  d w o r u  
na c z  wydz.  w dvr .  drpgi  ż e 
laznćj  z Ber l ina n r  | 5 7 2 j 3. 
Ł e s iń sk i  Teofil  ma g i s t e r  f a r 
macj i  z W r o c ł a w i a  n r  7 5 3 .  
M irecki Alex.  kup.  z Dr ez na  
n r  6 3 4 .  O lle n d o r f  Henryk 
kup.  z Prus  n r  7 5 4 .

P R Z Y JE C H A L I  DO W ARSZAWY

■ A d a m o w ic z  Stani s ław’ ob.  
z Hołubią  n r 6 3  4. B o sk i Kon-  
s lanty ob.  z Z yc z y na  nr  4 7 6 .  
C iechow sk i Wik torvn  oby  w. 
z S t rzyżów nr  5 8  4- C z a rn e 
cki Wlad.  ob.  z Woł yn i a  nr  
1 3 1 5 .  D o m a sze w sk i  Ign ob  
z D o m a s z ew n i c y  n r  6 2 5 .  
D w e rn ick i  J an  ob .  z C v g a -  
nówki  nr  4 8 5 .  D oliń sk i Eini -  
Ijan ob .  z Józefowa r.r 5 8 4 .  
J a ro c iń sk i  Karol  ob .  z Za l e 
sia n r  6 2 5  K w ia tk o w s k i  p o 
rucznik z Kowna  n r  6 2 5 .  
K o m ir o w sk i  Lud.  ob .  z W ą 
se wa  n r  6 0 7 .  M ilew sk i  H e n 
ryk ob.  z Małki  n r  5 0 0 .  P a 
r a d o w s k i  Zyg.  ob .  z Grab i a  
n r  6 2 5 .  R o iy e k i  F r a nc ,  ob.  
z Ga ł kowa  n r  5 5 6 .  Ś liw iń 
sk i  Wł ad .  ob .  z K o n ar  n r  
5 8 5 .  T u rk u ł  Konst .  i W o jn ic z  
Wład .  ob.  z Ki jowa n r  6 1 3 .

WYJECHALI z WARSZAWY 
C za p lick i  Franc i szek  ob.  

do  Krzynowłogi .  Ja s ień sk i  
Bo les ł aw ob.  do Redl ina  K o 
siń s k i  Winc.  ob .  do Brzos to-  
wic.  K o ter ia  F ran .  ob.  do 
Wożnik.  L u tn s ła w s k i  Fran .  
ob .  do Dr ozdowa .  M o ra w sk i  
Karol  ob.  do Czarny.  S la tte 
r y  Ka ta rzyna  g u w e r n a n t k a  
do  Drezna .  S le jn  E d wa r d  ku
p i ec  do Burg.

H im * ( k l l i ł . l l Y  WAlltiKAWliUIEJ.
clnia 20  Grudnia 1856 roku.

M o n e t y .

Pół- imperjały rnssyjskie . . . .

żądano płacono

Rs. kop. lis. 1 kol>
5 16 _ _

Dukaty liollenderskie nowe ważne • — ---

I "  a  p i  e  r y .

Obli. skar.  (4°/®; za 109 rs.  (oprócz kup.) 82 61 _
Bilety skarbu Królestwa Polskie. ( 4 % 5(/ , ) - - __ __
Listy’ zas tawne białe 11 okresu (oprócz 

kuponu) ( 4 %)  . . za 100 zip.
Lis ty  zas tawne białe HI okresu (oprócz 

kuponu) ( 4 % )  . . . za 15 rs. 14 48
Obligacje cząs tkowe na 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ................................
Cer t .  banku na obi. rz.  lit .  A na 300 zł . __ __ __ __

„ „ lit.  B. na 200 zł .  bez proc. — __ __ __
„ ,, „ proccutowe (5 % . __ __ . __

Dowody Kora. Centr .  Likwid.  za 100 zł. __ __ __ __
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . . 101 39
„ „ . „ z roku 1855 102 65 __ __

Obligi Współki  Żeglugi Parowej  w Króle
s twie  Polskiem ( 5 % )  za rs.  750 __ __ _ __

UW e  x  1 e  x  d n i a  1(4 b. i n .

B e r l i n .........................100 Tal. 2 M. 93 3 7 % _
„ ................................100 Tal. k. t. __ __ __

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. __ __ __ ___
„ ................................100 Tal. k. t. __ __ __ __

H a m b u r g .......................... 300 BMk. 2 M. 142 50 __ __
L o n d y u .........................1 F f  St. 3 M. 6 25 __ ---
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 99 50 __ __
Petersburg . . . .  100 lis. 1 Jl. 100 99 75

. . . . .  100 Rs. k.  t. __ _ __ __
P a r y ż ................................ 300 Fran. 2 M. 74 85 __ —

„ ................................ 300 Fran. 1 M. __ __ __ —
W i e d e ń ......................... 150 ż ł .  R. 2 M. 90 __ __
W r o c ł a w .........................100 Tai. 2 M. — — —

War t ość  kuponu bieżącego od obi. skarb.  Rs. —  kop. 8 8 %  
od listów zas tawnych kop. 2 9 %  

od nowej  rossyjskićj  pożyczki Rs. —  kop. 9 4 %

T E A T R  R O ZM A ITO ŚCI. Ju tro : D amy i huza- 
r y .— Ira d o ść  p rzestra sza .

W ielka królewsko-niderlandzka

Meitoźerja
niegdyś p. van Aachen, a obecnie po

gromcy zwierząt 
G. HRElJTZBEItG,

Dziś i w dni następne o tw artą  je s t  na  placu z a  o- 
grodem K rasińsk ich . (Ner 16. — 10.)

Wa r sz awa  dnia 9 ( 21 ) Grudnia 1856 r.  —  Sta r szy  cenzor,  F. Sobieszcsański.


